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| miary i tego rodzaju, co Mickiewicz, 
|Slowacki. Krasiński i satellici ich naj- 


Z początkiem przyszłego miesiaca bliżsi. jak Ujejski, należą nietylko do hi- 


rozpoczniemy w feletonie „Nowej ke- 
formy" druk pięknej powieści Ma- 
ryana Jasieńczyka p. t. 
„W Wielgiemće. 

Równocześnie wychodzić będzie, czę- 
ścia w pierwszym, częścią w drugim 
feletonie, ciąg dalszy powieści Rey- 
monta p. l. 

„Ziemia obiecana. 


Kraków, 21 września. 

Polska okrywa się znowu żałobą po 
stracie męża, który nietylko siią wieszcze- 
go natchnienia, nietylko potęgą poetyckiego 
geniuszu Świadczył o wielkiej żywotności 
narodu w chwilach wielkich nieszczęść 
i przesileń, ale jako obywatel dobrym i 
szlachetnym był jej synem. Możemy być 
dumni zaiste: z wieszczów naszych, z na- 
szych bardów narodowych. Nie wtedy, 
gdy Ojczyzna u szczytu stała sławy, nie 
wtedy. gdy laur zwycięski zdobił skronie 
szczęśliwych: zwycięzców, było ich popi- 
sów pole; oni kochali Polskę, gdy była 
nieszczęśliwą, gdy nie nie miała do roz- 
dania, a żądała poświęceń bez granie. — 
Polska w tych czasach rozpaczliwych ro- 
dziła największych bohaterów i wieszezów. 
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sli jej wszystko w ofierze, niczego w za- 
mian nie pragnąc dla siebie ; to byli wielcy 
duchem pieśniarze, co w chwilach zwąt- 
pienia i rozpaczy wskazywali drogi dzia- 
łania, wróżyli odrodzenie narodu. zagrze- 
wali do czynu i krzepili na duchu całe 
społeczeństwo. 

Z plejady tych ludzi ubył znowu jeden 
z największych i najszlachetnieszych. Po- 
trącał o struny poetyckiej liry, gdy Pol- 
ska stała w płomieniach. gdy dach płonal 
nad głową, gdy „z dymem pożarów, ku- 
rzem krwi bratniej“ zdawał się ulatywać 
duch Polski. Wtedy Kornel Ujejski z lu- 
tnią wieszcza stawał na gruzach i pieśnią 
„Chorału* uderzał w niebiosy: wtedy 
szedł razem na przebój, w jednym sze- 
regu, z ludzmi czynu, przodował w dzia- 
łamiu, zagrzówał pieśnią. Zchodzi z nim 
do grobu nietylko wielki poeta i wieszcz 
narodowy, ale i gorący patryota, niepo- 
spolitej miary obywatel. 

Poetycką twórczość Ujejskiego ocenić 
więc może nietylko krytyk i znawca poe- 
tyckiego piękna; właściwą dla niej miarę 
znajdzie badacz naszych porozbiorowych 


storyi piśmiennictwa polskiego. oni są 
także przedmiotem historyi narodu pol- 
skiego, bo Muza ich z ojczystej wzrosła 
gleby i z rodzinnego kraju losami splotły 
się strofy ich wieszczego natchnienia. 

Smierć takich ludzi jest więc tem bole- 
śniejszą dla Polski stratą. że chociaż u- 
twory ich pozostają nadał w skarbnicy 
narodowej, to ubywa z nimi z szeregów 
społecznych działacz narodowy, tracimy 
czynnik, oddziałujący zawsze na dzisiej- 
sze pokolenia. Ujejski przestał tworzyć 
oddawna, w życiu publicznem udziału nie 
brał; lecz sama pewność, że człowiek ten 
żyje wśród nas, że w piersi swej chowa 
tradycyę minionej epoki, była dla nas 
talizmanem wśród walk i przewrotów, 
nurtujących dzisiaj w społeczeństwie pol- 
skieni. 

Szczere uznanie więc należy się repre- 
zentantom krakowskiej Rady miejskiej, że 
oświadczyli gotowość złożenia zwłok twór- 
cy „Chorału* w panteonie załużonych 
Polsce mężów. Ozy okoliczności inne na 
spełnienie tej myśli pozwolą to rzecz in- 
na: propozycrą ta swoich przedstawicie'i 
oddała stara Jagiellonów stolica hołd za- 
słudze wieszcza i poety, który dla Qjczy- 
zny całe poświęcił życie. 

W chwili zgonu ludzi tej miary. co 
/ 


go y niani, 
westchnienie: to ostatni z wielkich, wie- 
szezych duchów Polski. Ozyżby przy- 
szłość nie miała dać nam poetów miary 
niepospolitej i dobrych synów Ojezyzny ? 
Dopóki nie wygaśnie miłość ku (jczyźnie, 
dopóki nie zatraci się i nie Ssponiewiera, 
w szarudze życia, poczucie piękna, do- 
póty nie braknie nam mistrzów słowa i 
pieśni. Ale ci, których zwłoki grzebać 
musimy, pozostaną zawsze na wyżynie, 
ku której zwracać się będzie teskny wzrok 
przyszłych pokoleń, ku której uchylać się 
będą czoła wielkich i małych, bo na wy- 
żyny wyniosła wieszczów naszych niety|- 
ko twórczość poetycka. lecz pełne po- 
czucie obowiązków obywatelskich, ofiar- 
ność dla publicznego dobra, poświęcenie 
bez granie dla Ojczyzny. 


-—— woman, Tia ÓW O w 


Zjazd radykałów ruskich. 


(Koresp. N. Reformy.) 
Lwów,. 20 września 
() Dzisiejsze poranne posiedzenie radykałów 
wypełniały dalsze sprawozdania delegatów po- 


dziejów. dziejów naszej cywilizacyi. Poeci |wiatowych, po czem zastanawiano się nad spra- 


wami ekonomieznej natury. Następnie p. Iwan 
Franko rozpoczął odczyt o „wykupnie 
gruntów pańskich“. Większa własność, to 
„studnia*, która pochłaniała za czasów pań- 
szezyżnianych i teraz jeszcze pochłania pracę 
chłopską. Dzisiaj znajduje się ona w ruinie. Sa- 
mych procentów od długów, ciążących na niej, 
płacą 16 milionów roczmie, a do tego wyniszczy- 
ła takie żródła bogactwa krajowego jak up. la- 
sy. Dziś większa własność sinży tylko dla pa- 
nowania grupki ludzi nad krajem, dla wyzyski- 
wania go, dla hamowania postępu i sprawiedli- 
wości i dla ucisku narodowegu Rusinów we 
wschodniej Galicyi. Dla takich to powodów ra- 
dykali są za wykupaem większej własności, tem 
łatwiejszem , że połowa na niej długów. Kto 
ją ma wykupić? Zdaniem mowey, dla gmin 
byłby to zbyt wielki ciężar, a oddanie sprawy 
państwu uczyniłoby włościaństwo zbyt zależoem 
ud Wiednia i tamtejszych urzędników, nie znają- 
cych kraju pozostaje więc tylko kraj i fnn- 
dusz krajowy. 

A co po wykupnie? Rozparcelowanie i sprze- 
daż ziemi oduałyby ją w ręce zamożnych speku- 
lantów, żydów i t. d. Rozdzielenie na gminy 
czy to we wspólny zarząd, czy na dalsze roz- 
parcelowanie między mieszkańców, niemożliwe 
jest przy obecnych niedomagasiach gminnych. 
Natomiast możliwem jest, zdaniem dra Franki, 
aby kraj, podzieliwszy grunta owe na parcele, 
wydzierżawiał, a lasy razem z lasami kameral- 
nemi, które powinny przejść na kraj, powinny- 
by być osubno gospodarowane. Gdyby potwo- 
rzyło się parcele po 20 morgów, otrzymałoby 
się 110.000 parcel, czyli po 20 na gminę, łatwo 
więc byłoby wydzierżawić czy to poszczególnym 
gospodarzom, czy spółkom, a użyskałoby się 
w ten sposób dochód 35,000.000 rocznie. na 
spłatę ceny kupna, a włościaństwo bardzoby się 


:|tem poratowało, zwłaszcza gdyby się wydało 


nastaw: Zabraniającą kupna ziemi ludziom, nie 
pracującym na nro, ^ nym gnekulantom swoim 
i obcym. Natomiast trzeba się sprzetiwić “yszel- 
kim „pańskim projektom parcelacyi*. 

Nad tym referatem rozwinęła się obszerna 
dyskusya. 

Po południu dokończono obrad na temat 
wykupna większej własności. 

*Dr. Daniłowicz wniósł, aby zamiast pro- 
ponowanych przez dr. Frankę lub Wittyka re- 
zolucyj uchwalić, że partya ma rozwinąć agita- 
cyę między ludem, a posłowie jej czynić odpo- 
wiednie wnioski w Sejmie i parlamencie. Dr. 
Franko cofnął swoje wnioski, a potem przyjęto 
proponowane przez dr. Daniłowicza. 

P. Budzynowski, jak zawsze, referował 
sprawę strejków rolniczych. Jakiego ro- 
dzaju argumentami popierał tę myśl, niech świad- 
czy kilka przykładów. Oto mówił on: „Strej- 
kami wyrzucimy Polskę ze wscho- 
dniej Galieyi, strejk rolniczy będzie mio- 
tłą, jaką wymieciemy stąd polską in- 
teligencyę, która nam nie daje się rozwi- 
nąć, która przynosi ze sobą eywilizacyę*. 

Głos z zebrania: No! to jeszcze nie tak 
żle! (Wesołość wśród inteligentnej części zgroma- 
dzonych). 

W ten sposób mowca dotarł do ostatecznego 
wniosku, który domaga się przygotowania ogól 
nego strejku rolniczego, a tymczasem urządza- 
nia drobniejszych strejków. — Odprawę przy- 
gotował wnet potem p. Budzynowskiemu sam 
zjazd. 


Mianowicie jeden z następnych mowców, dr. 
Trylowski, — uznawszy tę rzecz za naj- 
ważniejszą z całego zjazdu, przez strejk bo- 
wiem teoretyczny ruch radykalny zmieni się na 
elementarny, powiedział, że przedstawienie spra- 
wy przez Budzynowskiego, to była krętanina, 
która sympatyę dla sprawy obniża. (Brawa i 
oklaski). „Jeśli urządzamy strejki — mówił, — 
to nie przeciw Polakom, ale przeciw wyzyski- 
waczom. Nie myślimy wcale wymiatać strejkiem 
„intruzów“, bo te „intruzy* będą razem z nami 
strejkować, bo oni tak samo są wyzyskiwani. 
Wymyślanie więc p. Budzynowskiego na jakąś 
w apokaliptycznych mgłach unoszącą się Pol 
skę, jak na smoka, nie ma racyi i sensu*. 
(brawa). 


Dr. Franko zapowiedział, że wnet wyjdzie 
nowe, uzupełnione wydanie broszurki „Strejk i 
bojkot*, pierwsze bowiem wydanie zostało wy- 
czerpane. Do środków, które tu wymieniono, 
jako wiodących do przeprowadzenia strejku, mo- 
wca niewieleby miał dorzucić, radzi jednak zbyt 
się tem nie chwalić, zbyt naprzód nie zapowia- 
dać strejku, lecz niespodzianie zaskoczyć „więk- 
szych właścicieli“, 

P. Budzynowski użalał się, że dr. Try- 
lowski tak go pokaleczył. (Ironiczne śmiechy). 
„Ja, jeślim mówił o Polakach — ciągnął, — 
to tylko o wyzyskiwaczach. (Głosy: O! niepra- 
wda, stanowczo nieprawda!) Com ja winien, że 
mnie nie zrozumiano. (Głosy: Ależ, zrozumieliś- 
my!) Temu winna prasa polska, która na nas 
„dziaukaje*. (Głosy: Czemu polska? To samo ro- 
bi ruska !) 

Coraz z mniejszem powodzeniem p. Budzynow- 
ski dostękał do końca. 

Dr. Trylowski polemizował z p. Bndzynow- 
skim w sposób niesłychanie dotkliwy i stwier- 
dził, że p. Budzynowski mówił o „intruzach 
Polakach“ wogóle (Głosy: Tak! tak! ja to słysza- 
łem! my słyszeliśmy!), mówił o „Polsce“, a prze- 
cież Polska, to nie sami sziachcice, nie sami 
wyzyskiwacze, lecz także inteligencya i robo- 
tu"zv lud polski. A zresztą nawet o szlachci- 
cach nie muag mówić „intruzyś. Wszakże oni 
nie przywędrowali, lec Owszem, urodzili się na 
tej ziemi, „to nasi szłachcice "= mówił — 
lupią nas od dziesiątego pokolenia wstecz*. 

Rezolucye, odnoszące się do strejku, przyjęte. 

Następnie G. Baczyński mówił o „jubi- 
leuszuzniesieniapańszczyzny*. Świę: 
cenie tej rocznicy dotychczas miało fałszywy 
biurokratyczno - państwowy charakter, całkiem 
niewłaściwy, bo ówczesny rząd w zniesieniu pań- 
szczyzny miał niemoralne tendencye. Chciał 
użyć włościan na zgniecenie wolnościowego prą- 
du, który rozbudziła w Galicyi demokracya pol 
aka Dlatego mowca zamiast święcenia 50-lecia 
zniesienia pańszczyzny, proponuje przyłączyć się 
do obchodu roeznicy 1848 r., przez co Rusini 
zmyją z siebie hańbę, jaką na nich ściągnęło 
ówczesne ich stanowisko. (Brawo). 

Dr. Daniłowicz bronił stanowiska Rusi- 
nów w r. 1848. Nie oni byli winni, ale winną 
ciemnota, którą w nich pielęgnowano. Zniesie- 
nie pańszczyzny było początkiem reform agrar- 
nych, reform społecznych, i dlatego warto po 50 
latach to sobie przypomnieć i chwilę tę uczcić 
obchodem. Ostatecznie jednak mowca nie sprze- 
ciwia się, aby połączyć ten obchód z pamiątką 
r. 1848 — zwołać do Lwowa w przyszłym ro- 
ku jeden wielki wiec, a potem szereg mniejszych 
na prowincyi. 


Włościanin Michas zaproponował, aby z tem 
połączyć 25-letni jubileusz dra Iwana 
Franki. (Brawa.) 

Dr Trylowski zgadzał się z teoretyczne- 
mi poglądami p. Baczyńskiego, ale radził na- 
zwać jubileusz obchodem zniesienia pańszczyzny, 
bo inaczej chłopi nie będą rozumieć, o co cho- 
dzi. Dalej dr. Trylowski mówił o konsolidacyi 
narodowców z moskalofilami, objawie 
smutnym, przeciw któremu trzeba walczyć. Na- 
rodowcy śpiewali niegdyś „Szcze ne umerła 
Ukraina*, a dziś nie śmieją, ze względu na tych, 
coby nñeli gust zaśpiewać „Boże caria chrani“, 
lecz boją się prokuratora (wesołość). Z taką bi- 
zaotyńską partyą nikt z radykałow, nikt z u- 
czeiwych iść nie może. Owoż „skonsolidacyjaiki* 
święcić chcą rocznicę pańszczyźnianą, ale po 
swojemu. Owoż trzeba wyjaśn ć, czem właści- 
wie zniesienie pańszczyzny było, czem rok 1848. 
Z tem trzeba odpowiednio połączyć stulecie od- 
rodzenie literatury ruskiej 

Daniłowicz sformułował ten ostatni wnio- 
sek, żądając obchodu pamięci Kotlarewskiego 
i 25-letniej pracy dr. Franka. 

Wnioski Trylowskiego i Daniłowicza przyjęto. 
Przy głosowaniu zdarzył się komiczny epizod. 
Kiedy przewodniczący odczytał wniosek o ob 
chodzie rewolucyi 1848 r, zerwał się jakiś 
chłop i krzyknął: „ Rewolucja to ni! My Rusyny 
mikoły sia ne buntowały. Pańszczyna to dobre, ale 
rewolucja nehodżu sia !* 

Bardzo ładnie odpowiedział ciemnemu „rudy- 
kałowi* nie zawsze sympatyczny dr. Trylow- 
ski. Z ogromnym ogniem wskazał na powsta- 
nia polskie, na polskich męczenników narodo- 
wych, co ginęli na moskiewskich szubienicach, 
ale krwią swoją opłacali zdobycze dla swego 
narodu, jego świadomość, jego ideały; mówił o- 
ruchach wolnościowych na Węgrzech i gdziein- 
dziej, a trafiał do przekonania słnchaczy, bo 
oklaski grzmiały bez przerwy. 

Przystąpiono do wniosków członków. Mowców 
przemawiało ze dwudziestu, a prawie wszyscy 
ba tómat wyzysku, praktykowanego po wsiach 
przez księży ruskich. Baczność na te 
krzywdy zlecono posłom radykalnym i wogóle 
stronnietwu radykalnemu. Nakoniec mówiacą 
o sprawach organizacyinsch. i takty cznych stron- 
nietwa. Refleksc<, pozostawiono na później. 
im 


Przegląd polityczny. 


Kraków, 21 września. 


Gazeta Warszawska donosi, iż wykład ję- 
zykapolskiego w gimnazyach warszawskich 
włączony został w rozpoczynającym się obecnie 
roku szkolnym do godzin, objętych pla- 
nem nanki, t. j, że wykłady języka pol: 
skiego będą się odbywały w godzinach od 9 
do 3 po południu. W poprzednich latach język 
polski wykładany był, jako przedmiot nieobo- 
wiązkowy, poza godzinami obowiązkowemi, a więc 
albo od 8 do 9 rano, albo też po 3 po połu 
dniu, co stanowiło niemałe utrudnienie dla u- 
czniów w uczęszczaniu na lekcye języka ojczy- 
stego.! 

Obok tej ważnej zmiany dzienniki warszaw- 
skie zaznaczają jeszcze jednę drobną zmianę, 
godną zaznaczenia. Inspektor szkół prywatnych 
miasta Warszawy w rozesłanym do prywatnych, 
zakładów naukowych wykazie podręczników 


Maurycy Zych. 
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(Ciąg dalszy). 


chwile radości mógł na jawie uwielbiać jej 
twarz przecudną i podziwać oczy, w których 
mieszkała wieczysta chłodna troska. Pewnego 
razu otrzymał z rąk jednej fertycznej siódmo- 
klasistki sztambuch do wpisania wiersza pamią- 
tkowego. Niedbale przerzucał kartki tego albu- 
mu, z ironią odezytując drewniane sentymenty 
gimnazistek, gdy w tem rzucił mu się w oczy 
wierszyk, pisany ręką panny Stogowskiej. Bo- 


Borowicz zakochał się w pannie Annie przy |rowicz zerwał się na równe nogi i drżącemi 
końcu zimy. W dzień mroźny i śnicgowy Szedł | ustami czytał tę strofkę: 


w stronę gimnazyum i spotkał panienkę, zdą- 
żającą do cerkwi. Było to w epoce najzajadlej 
szych dysput i czytań u Gontali. Borowicz spoj 
rzał przelotnie na idącą, odniósł w roztargnie- 
niu, jakgdyby dawne, martwe, rusofilskie wra- 
żenie: — ach, to ta... „Birutka* —i nagle przy- 
pomniał sobie, co mu o niej mówiono. Skręcił 
na miejscu i włókł się za nią. Biruta szła wol- 
nym krokiem. Śuieżynki, lekkie, jak puch, pły- 
nęły w powietrzn i krążyły do koła tej głowy, 
ubranej w barankową czapkę. Jedne z nich 
kiadały potajemnie na promieniach jasnych wło- 
sów, wymykających się zpod czapki, inne obce- 
8owo pędziły do ust różowych i za tę Śmiałość 
świętokradzką konały w gorącym oddechu, je 
8zeze inne, czepiając się brwi i długich rzes, 
Zaglądały w smutne oczy. Borowicz raz tylko 
W nie spojrzał i wnet zleciała na niego, jakby 
Wśród widnego dnia wypadające zaćmienie słoń 
ca. Te duże, lazurowe żrenice, eo udzielały na- 
wet białkom nikłej półbarwy błękitu, wcielły 
8ię w jego duszę.... 

„Birnta* nie bywała nigdzie, u żadnej z ko- 
leżanek, gdyż wszystek czas wolny pochłaniała 
Jej praca domowa i korepetycye z siostrami. To 
też Borowicz nie mógł się z nią zapoznać, 
chociaż dokładał w tym celu starań forsownyeb 
niemało. Czasami widywał ją na ulicy, gdy szła 

a domowi, albo do gimnazyum w towarzystwie 
Młodych „Stogówek*. Wtedy przez krótkie 


„Ach, kiedyż wykujem, strudzeni oracze, 
Lemiesze z pałaszy skrwawionych ? 

Acb, kiedyż na ziemi już nikt nie zapłacze, 
Prócz rosy łąk naszych zielenych ?*... 


U dołu stronicy mieścił się następujący przy- 
pisek : 

„Droga moja, jeżeli kiedy spojrzysz na tę 
kartkę i odczytasz niniejszą piosenkę Mieczy- 
sława Romanowskiego, wspomnij o .Birucie* i 
myśl o niej ze współczuciem*. 

Borowiez stał długo z oczyma, wlepionemi 
w te slowa. Tegoż dnia napisał właścicielce 
„sztambucha* jakis szumny komunał, ale w za 
mian za to wyrwał z tak pięknie oprawionej 
książki kartę z autografem „Biruty*, ukradł go 
bezczelnie i schował, Odtąd bardzo często ta 
kartka leżała między stroniecami Antygony, a ile- 
kroć powtarzał, to nowoczesny poeta przeszka- 
dzał mu skupiać wszystką uwagę na skargach 
ślepego króla. 

Tymczasem skończył się rok szkolny, przy- 
szły święta i wkrótee zwaliło się powtarzanie. 
Marcin w ciągu tego okresu widział pannę An 
nę raz jeden. Kuł z wściekłością po całych 
dniach, nieraz do bladego przedświtu. Wówczas 
wychodził z domu i krążył, jak szyldwach po 
ulicy, około domno, gdzie mieszkała „Birnta*, 
Wiedział napewno, że jej nie zobaczy, ale zbli- 
żanie się do jej mieszkania przyprawiało go 


v szezególne ściśnienie serca, zarazem bolesne 
i roskoszne. Umysł jego, 1orsownie podówczas 
wkręcany między żelazne tryby dat, aorystów, 
formuł, — wyrywał się do cudownego widzia- 
dła i spał u stóp ubóstwianej w ciszy i wśród 
marzeń. Ulica, brukowana wielkimi kamieniami 
i zaopatrzona w wąziutkie a wydeptane ze szczę- 
tem flizy z piaskowca, bywała o tej porze pusta 
zupełnie. 

Okiennice, umieszczone częstokroć tuż nad 
samym chodnikiem, były pozamykane, firanki 
spuszczone, bramy i drzwi do sieni zatarasowa- 
ne. Pierwszy brzask spływał z dachów, okry- 
tych nocną rosą, w brudną ulicę i powlekał ją 
całą blado-sinym kolorem. Borowicz stąpał na 
palcach, żeby nikogo ze Śpiących nie budzić 
i nie zwracać na się niczyjej uwagi. Oczy jego 
leciały ku szeregowi okien pierwszego piętra 
starej kamienicy, czepiały się ich, wisiały u za- 
suniętych storów z szarego płótna... Trafiało mu 
się stać tam bez ruchu, bez wiedzy, nie wiado- 
mo jak długo, z oczyma utkwionemi w te szy- 
by. Gdy sklepikarze poczynali otwierać swe 
kramy, Marcin z głodnem sercem odchodził 
stamtąd w stronę parku, który leżał tuż po 
drugiej stronie połaci domów. 

I oto nagle los się nad nim zlitował. Wstę: 
pując na placyk przy Żródle, zobaczył „Biru 
tẹ“. Panna Stogowska rzuciła nań okiem z wy 
razem niechęci i drgnęła, jakby w zamiarze 
oddalenia się stamtąd, ale po namyśle, zaci- 
snąwszy wargi, została. Borowicz chciał trzy 
mać książkę przed oczyma i z poza niej na- 
trzeć, ale nie mógł jej udźwignąć z kolan. Te- 
raz przypomniał sobie, że dawniej zdarzało mu 
się widzieć panienkę, gdy była chndą i mi 
zerną dziewczynką ze srogiemi oczami. Czyż to 
ta sama ? — zadawał sobie stokrotne pytanie, 
w którem tarła się niezgłębiona rozkosz. Blade 
liczko stało się teraz twarzą dziewiczą 0 rysach 
tak pięknych, jakby to z nich właśnie czerpano 


wzór do boskich profilów Pallady-Ateny w szty- 
chowanych winietach starego wydania rapsodów 
Homera. — Pod prostemi brwiami błyszczały 
w mroku rzęs wielkie oczy. Nad białem czo- 
łem lśniły się w porannym blasku pasma wło 
sów, jak piękny len. Chude ramiona podlotka, 
przekształcone teraz na barki dziewicze, cudne- 
mi liniami łączyły się z zarysem piersi, rozcią- 
gających stanik ciasnego mundnrku bronzowej 
barwy. 

Park był pusty i cichy zupełnie. Stała tam 
jeszcze cienką warstwą mgła nocna. Tylko ptaki 
wołały się po drzewach. Niektóre z nich pędziły 
za żerem w wysoką trawę i od czasu do czasu 
przerywały ciszę trzepotem skrzydeł, gdy ucze- 
piwszy się grubych badylów, bujały wraz 
z nimi na powietrzu. 

Czas leciał, jak błyskawica. Borowicz usły« 
szał ze zdumieniem, że bije siódma. Panna Anna 
wstała ze swego miejsca i, nie podnosząc oczu, 
odeszła. Marcin prowadził ją wzrokiem, a gdy 
głowę jej skryły krzewy, rozciągnął się na ławie 
i został tak bez ruchu. Około dziewiątej dopiero 
wrócił na stancyę i przez cały dzień zażarcie 
pracował. Chciał przemódz uczucia, napadające 
go, jak gorączkowe ataki, i pokonać zdrętwienie 
mózgu. Chwilami władnęły nim szczególne zlu- 
dzenia, które jego samego i cały świat obra- 
cały w inną postać, a właściwie w jednę jedyną, 
niewysłowioną, senną rozkosz. Stan takiego snu 
na jawie przeszkadzał mu w nauce, to też Mar- 
ciu musiał zarywać nocy. Spał ledwie parę go 
dzin, a przed samym świtem, około godziny 
drugiej, zbudzony przez jakieś raptowne uderze- 
nie nerwowe, podniósł się, zlał głowę wodą 
i ruszył do źródła w parkn. Siadłszy na swej 
ławce, ujął głowę w ręce wsparte na kolanach 
i oddał się swym marzeniom, jak gdyby po nie- 
pewnych stopniach schodził w głąb czarną bez- 
dennej stolni. Kiedy niekiedy w tym pochodzie 


zastępował mu drogę Żal, czy strach... W innych 


chwilach kciskała mu piersi tęsknota niezwycię- 
żona. 

W parku i w mieście był jeszcze mrok zu- 
pełny. Nawet ptaki drzemały w gniazdach. Tylko 
kaskada Źródlana, spadając na pręty żelazne 
i rozpryskując się kroplami po wierzchu wody 
w kamiennej misie snuła melodyę wiekuistą. 
Borowicz wiedział, co znaczy ten dżwięk chi- 
chotliwy a żałosny. Wpadał mu do ucha i zo- 
stawał tam na zawsze, jako symbol dziwnych 
minut przemijających. Czerwona jak krew zorza 
stanęła tymczasem między grubemi pniami. Li- 
liowy jej odblask rozniecił się nad ich koronami 
i wypędził mroki nawet z zaułków starego muru, 
walącego się w gruzy. Gdy kosy zaczęły gwi- 
zdać swe wesołe trele, Borowicz, siedzący z twa- 
rzą skrytą w dłoniach, usłyszał chrzęst drobnego 
żwiru na dróżce i odgłos zbliżających się kro- 
ków. Czuł, że osoba idąca wstrzymała się u wej- 
ścia i dopiero po upływie chwili zajęła miejsce 
na przeciwległej ławie. Bał się ruszyć, żeby nie 
spłoszyć ziszezonego marzenia. Dopiero, gdy usły- 
szał szelest przewracanych kartek, wyprostował 
się, podniósł głowę i uirzał pannę Annę. 

Od tej chwili patrzał w nią, jak w tęczę. Re- 
fłektował się, że to żle, że może wszystko stra- 
cić, jeśli panienka rozgniewa się i odejdzie, ale 
były to głosy wołającego na puszczy. Nienasycone 
oczy upajały się bez końca i tonęły w swem 
szczęściu. „Biruta“ nie poświęcała temu wszy- 
stkiemu ani przelotnej uwagi. Uczyła się gorli- 
wie czegoś na pamięć, bo bezpretensyonalnie 
ruszała wargami, widocznie przyswajając sobie 
jakieś wyrazy, frazesy, ezy liczby. W pewnej 
chwili przelotnie rzuciła okiem na sąsiada i zmię: 
szała się, spostrzegłszy jego twarz opromienioną 
uśmiechem zachwytu, zbladłą, podobną do obli- 
cza człowieka, którego zraniono śmiertelnie i któ- 
rego krew uchodzi. Wtedy dreszez bolesny wstrzą- 
snął nią od stóp do głów... (C. d. n.) 
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szkolnych, jakie mają być używane, nie pomie-|bowca. I teraz jeszcze, ledwie już dosłyszalnym 


ścił t. zw. „Wypisów polskich* Dubrowskiego, 
ułożonych do wykładu języka polskiego po ro- 
syjsku, a zarazem kaleczących niemiłosiernie ję- 
zyk polski i obrażających polskie uczucia nie- 
godziwie dobraną treścią. 

Peterb. Wudęmosti ogłaszają wiadomy okól- 
nik ministra oświaty, który znosi w szkołach 
wspólną modlitwę rosyjską przed rozpoczęciem 
lekcyj i nakazuje, aby w t. zw. dni galowe u- 
czniowie uczęszczali na nabożeństwa nie wszy- 


głosem, powtarzał to samo. Czyż więc możemy 
postąpić inaczej? Praguął ojciec również ciche- 
go pogrzebu. Ciągle przedtem dopytywał się o 
swego spowiednika ks. Skalskiego z Radziecho- 
wa, nieobecnego właśnie terz. — chociaż nie- 
dawno, przy zasłabnięciu i św. Sakramenta 
przyjmował i zupełnie się na śmierć przygoto- 
wał ze spokojem całym i wiarą głęboką*. 


Prezydent Lwowa wystosował następującą de 


scy do cerkwi prawosławnej, lecz do kościołów | peszę kondolencyjną do rodziny ś p Uje skiego: 


tego wyznania, do którego należą. 
Z zaboru pruskiego. 


Pisma niemieckie donoszą, iż Związek e- 
wangelieki odbędzie w Krefeldzie zjazd 
swój generaluy w pierwszych doiach paździer 
nika. Czego spodziewać się można po tem ze- 
braniu, o tem daje już wyobrażenie odezwa za- 
rządu centraluego, wzywająca do udziału w zje 
żdzie. Zarząd zapewnia na wstępie, że Związek 
pragnie szczerze pokoju z katolika- 
mi, lecz zaraz w następnem zdania wzywa e- 
nergiecznie do walki przeciw katolickiemu stron 
nietwu środkowemu, przeciwko „rzymsko katoli 
ckim nienasyconym pretensyom i uroszezen om* 
i przeciwko wszystkiemu, co popiera dażności 
ultramontańskie; w końcu zaś, zapomniawszy © 
pokojowych zapewnieniach, wypowiedzianych na 
wstępie, wzywa wprest do energicznej wal 
ki przeciw katolicyzmowi. 

Tak samo „pokojowo“ brzmi odezwa żąpządu, 
wzywająca na zebranie głównego Związku bran- 
denburskiego, mające się odbyć w połowie paź- 
dziernika w Fttrstenwaldzie. W odezwie 
tej powiedziano między innemi: „Tak koniecznie 
potrzebujemy broni, jak żadna chyba część nie 
mieekiej ojczyzny, — 0 tem mówi nam każde 
spojrzenie ku wschodowi. Tam graniczymy z Po 
znańskiem i z Prusami Zachodniemi, 
gdzie polonizm i ultramontanizm po- 
dały sobie ręce ku zawziętej walce przeciwko 
wszystkiemu, co niemieckie i ewangielickie, i 
widzimy czarne cienie, jakie ruch ten rzuca na 
naszą ojczyznę. Trzeba więc skupić się pod 
sztandarem ewangelickiego związku!* 

Są to odezwy związku, wywieszającego przy 
każdej sposobności hasła pokoju i ewangelicznej 
miłości! 


Pokoj. 


„Z powodu śmierci wieszcza w ciężkiej żałobie 
i głęhokim smutku pograżona reprezantacya m. 
Lwowa składa na ręce Pańskie wyrazy najwyż 
szego współczncia. Małachowski". 

Towarzystwo dziennikarzy polskich wysłało 
do Pawłowa następujący telegram: „Wydział 
Towarzystwa dziennikarzy polskich wyraża hołd 
dla piewcy „Chorału* i „Skarg Jeremigo*, oraz 
zasyła wyrazy głębokiego i serdecznego współ- 
czucia dla pozostałej rodziny, osieroconej stratą 
znakomitego narodowego wiesczcza”. 


Towarzystwo imienia Kościuszki przesyła ro 
dzinie nieodżałowanej pamięci wieszcza polskie- 
go i patryoty wyrazy głębokiego żalu i współ 
czncia. Przewodniczący Jan Skirlmński. 

Imieniem krakowskiej Akademii Umiejętności 
wiceprezes dr. Zoll przesłał do syna śp. Korne- 
la Ujejskiego następujący telegram : Imieniem 
Akademii Umiejętności przesyłam wyrazy naj- 
serdeczniejszego współczucia i głębokiego żalu 
z powodu zgonu wielbionego przez cały naród 
ojca pańskiego. W zastępstwie prezesa Zoll. 

Imieniem Towarzystwa Biblioteki Prawników 
Uniwersytetu Jagiellońskiego przesłał Wydział 
tegoż synowi śp. Kornela Ujejskiego następcja- 
cy telegram: „Wielmożny Roman Ujejski Cho- 
łojów. Synowi Nieśmiertelnego Kornela wyrazy 
głębokiego współezucia po stracie ojca, Wiel 
kiego syna Polski; cieniom poety „boleści i na- 
dziei* wyrazy hołdu i religijnej czci, przesyła 
Wydział Towarzystwa Biblioteki Prawników 
Uniwersytetu Jagiellońskiego. 

Baczakiewicz prezes, Gryziechi sekretarz. 


Ze Lwowa piszą nam dnia 20 września: 

() Na wieść o zgonie Ujejskiego zebrała się 
dziś wieczorem o godzinie 7 Rada miasta Lwo- 
wa na specyalne posiedzenie. Na wstępie za- 
brał głos prezydent dr. Małachowski i 


Cała prasa grecka nazywa warunki pokoja|jw gorących słowach uezcił pamięć zmarłego 
wielce uciążliwemi. Proin twierdzi, Że Rhallis| poety. 


sparodyował Thiersa, przyznając, Że warunki 


„Nie jesteśmy wstanie — kończył — ocenić 


pokoju są bardzo ciężkie, lecz pozostając mimo tej straty, którą naród polski ponosi gdy duch 


tego na swem stanowisku. Asty zaś jest zdania, 
iż Grecja drogo musi teraz zapłacić za jednę 
chwilę głupoty. Z próby ogniowej wychodzi 
ona okaleczoną i skazaną na zapłacenie rujnu- 
jacego odszkodowania, podezas gdy jej samo- 
dzielność naruszona została przez kontrolę finan- 


wieszcza do niebios uleciał, a jeżeli w ogóle 
jest coś, eo w smutku pocieszyćby nas mogło, 
to przekonanie, że choć śmiertelne było jego 
ciało, duch jego nieśmiertelny nas nigdy nie 
opuści i zawsże ukoi nasw żalu, zagrzeje w bo- 
lu, a przyszłości drogi wskaże. — „Hołd i cześć 


sów. Jedyną pociechą w tem strasznem nie-| nieśmiertelnej pamięci wieszcza!“ 


szczęściu, jakie spadło na ojczyznę, jest oswo- 


Następnie p. Michalski zaproponować wy- 


bodzenie trzechkioć sżu tysięcy Tessalczyków j"łanie na pogrzeb do Pawłowa depu'acvi Fe" 


Grecya — zdaniem dziennika — przeżyła swój | miejskiej z wieńcem. Deputący 
Ney iawnemi końrci-gy Pawłowa (50 sm.) jutro 


rok '579, jednakże bez Alzacyi i Lotaryngii. 
Am.) ocenia wyniki >- jny, jako vezultat 
złej polityk sora za długi orawadzono. Razy 
kalay dzień: .« Embros wyraża pfr ==Onanj€, we 
należało .aczej postawić chwilowo Tenssalię 
w rękach nieprzyjaciela, niż zgodzić się ua 
kontrolę finansów. 

Dzienniki przychylne Delyannisowi ostro na 
padają na obecny gabinet, przypisując mu au- 
torstwo teraźniejszego położenia, przeciwnie zaś 
dzienniki wrogo usposobione dla byłego pre- 
miera nazywają go złym duchem Grecyi. Cała 
prasa grecka omawiając regulacyę strategiczną 
granicy, stwierdza, Że skutkiem jej obrona kraju 
staje się niemożebną. 

W ogólnośei biorąc, opinia publiczna w Gre 
cyi jest boleśnie zrezygnowaną, a rząd Żywi 
poważne obawy co do zachowania się parla- 
mentu w kwestyi międzynarodowej kontroli nad 
finansami 


O EE] 


Zgon Kornela Ujejskiego. 


Pogrzeb zmarłego wieszcza, w myśl wyrażne- 
go jego życzenia po wielekruć razy przed zgo- 
nem objawionego, odbędzie się dziś we wtorek 
w Pawłowie, wsi syna, gdzie sędziwy poeta 
zamknął powieki. 

Wydział krajowy uchwalił wezoraj wysłać do 
synów poely następujący adres: 

„Załosna wieść o zgonie Kornela Ujejskiego 
rozeszła się po kraju. Budzi ona żal w każdem 
sercu, tak, że śląc Wam wyrazy współczucia 
imieniem kraju, idziemy za pragnieniem wspól- 
nem wszystkim, zrozumiałem bez wypowie- 
dzenia. 

„Opuścił nas bowiem Ten, który w ciężkich 
dla narodu chwilach ból jego koił, skargi jego 
rozumiał, a dał im tak potężny wyraz, że Bio- 
wo nabrało znaczenia czynu. 

„Czasy się zmieniły — ale czyny i słowa na 
skrzydłach pieśni stały się własnością narodu. 
który je na zawsze przechowa we wdzięcznem 
sercu wraz z pamięcią Twórcy”. 

Podpisani: Marszałek krajowy Stanisław hr. 
Badeni, zastępca Antoni Jaxa Chamiec. Caton- 
kowie Wydziału krajowego: Dr. Józef Were- 
szczyński, Edward Jędrzejowicz, Dr. Franciszek 
Hoszard, Dr. Damian Sauwczak i zastępca człon- 
ka Wydziału krajowego Jun Rotter. 

Zarazem powziął Wydział krajowy następu- 
jącą uchwałę: Złożyć na trumnie zmarłego wie- 
niec srehrny z napisem: „Kraj Kornelowi Ujej- 
skiemu*, — na gmachu sejmowym wywiesić ża- 
łobną chorągiew i wysłać na pogrzeb deputacyę, 
w skład której wejdą: marszałek hr. Badeni, 
dr. Wereszczyński i dr. Sawczak. 

Syn zmarłego poety, p. Roman Ujejski, napisał 
już po zgonie ojca do p. Karola Młodniekiego 
we Lwowie obszerny list, z którego dzienniki 
przytaczają następujący ustęp, zawierający nie- 
jako dyspozycye wieszcza co do pogrzebu i miej- 
sca, w którem chce być pochowanym. 

„Z głęboko odezutą wdzięcznością pozostaje- 
my dla wszystkich, którzy pragną czemkolwiek 
uczcić Ojca naszego, w ostatnim, tak dla nas 
bolesnym obrzędzie. Zyezeniem jednak Ojca by- 
ło, kiłkakrotnie dawniej wymienionem, aby go 
pochowano na cmentarzu w Pawłowie, bez gro- 


wyjożuza 


o godziwe 9'Trano. Pogrzeb odbędzie się o 12 
` południe. 

©. Bardasz zaproponował, żeby za tydzień 
urządzić nabożeństwo za duszę Ujejskiego. 

K. Romanowiez wniósł o przekazanie 
sekcyi V Rady sprawę utworzenia stypendyum 
imienia K. Ujejskiego z funduszów miejskich 
dla dziecka chłopskiego w celu nuwiecznienia 
tej miłości ludu, jaką pałał Ujejski. 

Wszystkie powyższe wnioski przyjęto. 

Dzis odbyło się posiedzenie Izby hadłowej, 
na którem dr. Z. Marchwicki wypowiedział 
gorące wspomnienie o Ujejskim, a zebrani wy- 
słuchali jego słów stojąc. P. Marchwieki zawia- 
domił izbę, że wysłał telegram kondolecyjny 
do rodziny $. p. Kornela Ujejskiego. 


Czytelnia akademicka we Lwowie, z której 
lokalu powiewa czarna chorągiew, wysłała na 
ręce p. R. Ujejskiego następujący telegram: 
„Z powodu śmierci wielkiego twego ojca, z któ- 
rego natchnionej pieśni kiłka pokoleń uczyło się 
miłości Ojczyzny, którego słowo słodkie, kojące 
dla wiernych synów Polski, stawało się gorzkim 
i palącym wyrzutem, srogą i bolesną klątwą 
dla odstępców, w którego szlachetnem sercu 
tlało wielkie uczucie przywiązania do łudu pol 
skiego, a za uczuciem szła głęboka świadomość 
potrzeby uobywatelenia go i unarodowienia — 
imieniem uczącej się młodzieży polskiej przesy- 
łamy Tobie, Panie, i całej rodzinie Twojej wyra- 
zy serdecznego współczucia. — Za Wydział Czy- 
telni akademickiej, K. Wróblewski, E. Pasterz.“ 
Czytelnia akademicka wydelegowała na pogrzeb 
swego prezesa p. K. Wróblewskiego. 

Tow. im. Kilińskiego we Lwowie wysłało te- 
legram Kkondoleneyjny na ręce syna wieszcza 
p. Romana Ujejskiego. Jako delegat Tow. udaje 
się na pogrzeb p. Lech. 

Tow. „Bratniej Pomocy“ słuchaczów poli- 
techniki we Lwowie wysłało do rodziny Ujej 
skiego telegram następującej treści: „Biorąc 
udział w powszechnej żałobie z powodn zgonu 
znakomitego poety, a naszego członka honoro- 
wego, przesyłamy wyrazy serdecznego współ 
czucia. — „Bratnia pomoc techników“ zamiast 
wieńca na trumnę przeznaczyła 10 złr. na rzecz 
Tow. „Szkoły ludowej*. 

Członkowie lwowskiego Towarzystwa śpie- 
wackiego „Echo“ wyjechali w nocy gremialnie 
do Chołojowa, ażeby wziąć udział w obchodzie 
pogrzebowym. Dyrygentem chóru będzie p. Jsa- 
kowicz. 


Z Pawłowa donoszą pod datą wuzorajsza;: 

Wobec ostatniej, kategorycznie objawionej 
woli zmarłego, aby go pochowano na wiejskim 
cmentarzu, rodzina jego stanowczo odm ó- 
wiła propozycyi pochowania go w grobach za- 
służonych na Skałce. 

O ostatnich chwilach życia Kornela Ujejskie- 
go donoszą: 

Poeta konał przytomnie prawie do ostatka, 
dopiero od soboty wieczora sen zmorzył chore 
go i niemal nie schodził już z powiek jego do 
godziny pół do dwunastej w południe, w nie- 
dzielę, w której Bogu oddał ducha. Czeigodny 
starzec czuł się bardzo dobrze w ostatnich cza- 
sach po odbytej kuracyi; wyglądał nawet czer- 
stwo i ehętnie odbywał częste przechadzki na 


świcżem powietrzu. Na jednej z takich przecha- 
dzek musiał się przeziębić i to zapewne pogor 
szyło stan zdrowia sędziwego poety i spowodo 
wało katastrofę. 

Ciało spoczywa w domu wśród kwiecia i świa 
tła — w trumnie metelowej, w której zostanie 
złożone w grobie na cmentarzu miejscowym. 
Kondukt pozrzehowy prowadzić będzie przyja- 
ciel i spowiednik nieboszczyka, ksiądz Skal 
ski, proboszcz z Radziechowa, w asystencyi 
licznego duchowieństwa z wszystkich okolicznych 
parafij. Ks. Skalski również przemówi nad otwar- 
tym grobem. O ile dotychczas wiadomo, na po 
grzebie ma wygłosić mowę żałobną imieniem 
kraja p marszałek hr. Stanisław Badeni. 

W Pawłowie zjazd bardzo liczny; przybyła 
cała rodzina i zastęp sasiadów. Spodziewany 
jest przyjazd bardzo wielu osób, z których 
część już uprzedziła syna poety o swem przy 
byciu na pogrzeb. Są to przeważnie deputacye 
instytucyj i Towarzystw ze Lwowa. Swój udział 
w orszaku pogrzebowym zapowiedziała także 
delegacya Związku sokolstwa ze Lwowa, tu 
dzież zastęp Sokołów z Kamionki, jako naj- 
bliższego guiazda. Nie przestają napływać 
z różnych stron depesze z wyrazami współ- 
czucia dla rodziny zmarłego i hołdu dla pamię 
ci wielkiego poety. Z wybitniejszych, jakie do 
tej chwili nadeszły, wymieniają: telegramy od 
marszałka krajowego, prezydenta Małachow- 
skiego, prezydenta Friedleina z Krakowa, od 
Akademii umiejętności, od burmistrza dra Dwor- 
skiego z Przemyśla, od Zakładu narodowego 
imienia Ossolińskich, od lwowskiego Koła lite 
racko-artystycznego, od Towarzystwa dzienni 
karzy, od Towarzystwa Mickiewiczowskiego, od 
redakcyj wszystkich dzienników, od wszystkich 
Towarzstw akademickich i od wielu inuych in- 
stytacyj i stworzyszeń ze Lwowai z prowinceyj 


E E -  * HW | WEAR SWR I 


Gieniom Kornela Ujejskiego. 
i Pęknięte struny, lutnia roztrzaskana, 
I w świętem gronie ojczystych harfiarzy 
Znowu jednego zabrakło kapłana, 
Co się za naród modlił u ołtarzy. 


I znowu życie zagasło śpiewacze 
Tak piękne, rzewne i takie tnłacze!... 


Zsgasło życie — zasnął harfiarz stary, 
W gwiaździste szlaki nleciał duch biały, 
Co niósł przed nami świetlane sztandary 
I wszczepiał w naród szczytne ideały; 
Znów zasnął pieśnisrz królewskiego rodu, 
Który był duszą i wodzem narodu... 
Tyś nas wiódł wieszczu, jak wódz os w'ały 
Na bój z mrokami, na światła wyżyny, 
I chociaż skargą Twe struny jęczały, 
Gdy nas nieszczęścia przygniotły lawiny, 
Tyś się n'c ugiął, bo byłeś kolamną 
Na gorycz zwątpień za gilną, za domn='* 


zusnąłeś wies. uasz siwy hetmanie, 
Zech? ostatnie Twe pienie łabędzie... 
Lecz między nami Twa dusza zostanie, 

Bo pieśń Twa w sercach naszych płynąć będzie 
I nikt jej wyrwać nie zdoła nam z łona: 
Tak tkwi tam silnie, tak jest wkorzeniona! 


Pieśń Twa nie zginie, jako posiew marny, 
I długo w sercacb naszych, długo jeszcze 
Grozy i żalu wzbudzać będzie dreszcze, 
I będzie światłem nam wśród nocy czarnej!.. 
I choćby w górze gwiazd plejada zgasła, 
Tu między nami nie zgasną Twe hasła!... 
Żyć będą niemi przyszłe pokolenia, 
Głosić je będą swoim synom matki... 
A gdy nam zagrzmią dzwony odrodzenia, 
Gdy się rozpierzchną niewoli ostatki, 
Niechaj nam zabrzmi Twa pieśń pełna czarów 
Wolności hymnem, nie „Z dymem pożarów”! 
Kraków, dnia 20 września 1897 r. 
Edmund Bieder. 


Od Administracyi. 


Celem uregulowania nakładu upraszamy 
a wczesne odnowienie prenumeraty, któ- 
rej warunki podano w nagłówku. obok 
tytułu dziennika. 

Prenumeratę zamiejscową 1 miejscową 
przyjmuje tylko Administracya „Nowej 
Reformy“ w Krakowie i agencye. wymie- 
ione w nagłówku dziennika. 

Prenumeratorzy „Nowej Reformy“ aho- 
nować mogą po znacznie dla nich zniżo- 
nych cenach, następujące trzy czaso- 
pisma : 

„Przeglącd literacki“ 
organ krakowskiego „Związku literackiego“, 
wychodzący w Krakowie pod redakcyą Kazi- 
mierza Bartoszewicza dwa razy na mie 
siąc w objętości 1'/, do 2 arkuszy druka, abo 
nenci Nowej Reformy otrzymają w miejscu po 
1 zir. kwartalnie; zamiejscowi po 1 zir. 20 ct. 
Pełna prenumerata tego Czasopisma wynosi ro- 
cznie 6 złr. w miejscu, a 6 złr. 80 centów na 
prowincyi. 

„Nowe Mody“ 
ilustrowany dwutygoduik, wychodzący we Lwo 
wie, od | października 1896 roku znacznie po- 
większony, abonenci Nowej Refo:my tak miej- 
scowi, jak i zamiejscowi, otrzymywać mogą po 
1 złr. 20 et. kwartalnie. 

Wreszcie dwutygodnik humorystyczny 

„Ś$BmBmLISUS* 
po 90 ct. kwartalnie. 


KRONIKA. 


Krakéw, 21 września. 


Wręczenie orderu. P. Teodor Baranowski, 
były i długoletni prezes Izby handlowo przemysto 
wej a zasłużony i powszechnie szanowany obywatel 
naszego grodu, w uzcaniu zasług, odznaczony zo tał 
krzyżem kawalerskim ordern żelaznej korony. Dziś 
w południe o godzinie 12 odbyła się w domu p. 


Baranowskiego, który ze względu na poważny swój|nas Apfelbsum podczas pobierania opłat akcyzo- 


wiek rzadko z mieszkania wychodzi, uroczystość do 
ręczenia orderu. Członkowie Izby handlow j, z pre- 
zesem p. Mendelsburgem na czele, zjawili się w 
komplecie. Obeenym był także prezydznt miasta p. 
Friedlein i wielu dygnitarzy, P. delegat Laskow 
ski w stosownej: przemowie oddał cześć pracy i 
zasługom sędziwego obywatela i jako dowód uzna- 
nia na najwyższem miejsen wręczył mu dekoracyę. 
Po odpowiedzi p. Baranowskiego złożył p. Mendels 
burg gratulacye imieniem Izby handlowo-przemy- 
słowej, której rozwój i znaczenie w znacznej części 
jest zasługą byłego jej wieloletniego prezesa. 

Prezydent sądu wyższego w Krakowie, Zbo 
rowski, obchodził w dniu dzisiejszym jubileusz 
50-letniej służby. Jubilat w dniu 21 września 1847 
rozpoczął służbę w oddziale sądowym magistratu 
lwowskiego, skąd przeszedł do służby pań twowej. 
Zrazu jako auskultant sądowy w Stanisławowie, 
przeszedł jubilat kolejno wszystkie stopnie, a w r. 
1884 mianowany został prezydentem sądu krajo 
wego w Krakowie, zaś od r. 1886 piastuje godaość 
prezydenta sądu wyższego. 

W świątecznie zielenią i kwiatami przybranej 
sali posiedzeń plenarnych sądu wyższego przyjmo- 
wał dziś jubilat życzenia. Sąd wyższy w komplecie 
wraz z binrawi pomocniczemi był pierwszym z gra 
tulautów. Wiceprezydent p. Żeleński w dłaższej 
przemowie powitał jubiłata, złożył mu życzenia i 
zaznaczył jego zasłagi, położone w ciągu 50 lat 
chlubnej pracy. Prezydent p. Zborowski podzięko 
wał wzruszonym głosem, skreślił pokrótce dzieje 
tej półwiekowej służby, w tak często zmieniają 
cych się stosunkach państwowych. 

Imieniem sądu karnego wszystkich działów prze- 
mawiał p. Brason, następnie składały gratnla 
cye: ekspozytnra prokuratoryi skarbu, nadproku- 
ratorya państwa, przedstawiciele władz rządowych 
krajowych i miejskich, generalicya i t. d., oraz li 
czny szereg przyjaciół i znajomych jubilata. — 
Z kraju i z Wiednia nadeszło kilkadziesiąt tele- 
gramów. 

Z okazyi jubileuszu efiarował p. prezydent cen 
ny upominek dla sądu krakowskiego , mianowicie 
portrety swoich poprzedników, prezydentów sądu 
wyższego. Portrety te zawieszona zrstały w sali 
posiedzeń. ` 

Z teatru miejskiego piszą nam: Jntro we środę 
teatr będzie zamknięty. Przedsta sienie wstrzymano 
z powodu nawału pracy przygotowawczej do nad 
chodzących premier. Najbliższą nowością będzie ar- 
cyzabawna i ruchliwa krotochwila Ryszarda Ra- 
szkowskiego p. t „Wesele Fonsia*, nigdzie dotąd 
nie grana. Ze względu na dawne stosunki koleżeń 
skie, jakie łączą autora „Męża z grzeczności” i 
„Jadzia wdową* z artystami tutejszego teatru, pra- 
guęły najpierwsze siły naszego personalu wejść w 
skład obsady licznych ról „Wesela Fonsia*. Tytu 
towa rolę objął p. Solski, główną zaś rolę i:ablecą 
przyjęła p Siemaszk owu 
„£ismności eyiiskie e 
walu =olejowego przy slicy Karmejiskiej wzdłuż, 
parku krakowskiego aż do rogatki przy Nowej Wsi 
Narodowej. Zaznaczyliśmy to już raz z okazyi otwar- 
cia linii tramwaju do tejże rogatki. Nic dotąd nie 
zrobiono, aby złemu zaradzić. Ciemno było, jest— 
no i pewno będzie. Tramwaj wieczorem nie może 
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wych bawił się w adwokata i podejmował się pro- 
wadzenia i załatwiania spraw w urzędach admini 
stracyjnych i finansowych, na poczet zaś kosztów 
a także i zapomocą listów anonimowych, wydoby- 
wał od interesowanych znaczne kwoty. Obieenjący 
kandydat na pokątnego doradcę został uwięziony. 

Uczczenie zasługi. Ze Lwowa donoszą eam 20 
b. m. (:) Izoa handlowa dzisiaj postanowiła do ustę- 
pnjącego prezydenta Izby handlowej krakowskiej, 
p. Teodra Biranowskiego, wysłać telegram z u 
znaniem jego zasług fachowych, społecznych i pa 
tryotycznych. 

Stan zdrowia ks. kardynała Sembratowicza 
był w niedzielę wieczorem groźny. Gorączka wzmo 
gła się do 38:47 C., lewe płuco zostało także przez 
zapalenie zajęte, a siły chorego były bardzo słabe. 
Wczoraj nastąpiło pewne polepszenie, gorączka wy 
nosiła już tylko 37:49 C., a zapalenie z prawego 
płuca nieco ustąpiło. Stan krytyczny potrwa jeszcze 
kilka dni. 

Operetka lwowska zakcńczyła wczoraj gościnę 
swoją w Warszawie. Na ostatnie przedstawienie, 
dane na dochód chóru i orkiestry, złożyły się „Dzia- 
dy“ Moniuszki, „Powrót taty“ Jareckiego i „Pa: 
ziowie królowej Marysienki* Dunieckiego. _ 

Czwarta klasa na kolejach. Ze Lwowa piszą 
nam 20 b. m.(:) Na dzisiejszem posiedzeniu lwow- 
skiej Izby handlowej p. Bardasz postawił wnio- 
sek, ażeby petycyonować do ministerstwa kolejo- 
wego o zaprowadzenie na naszych kolejach czwar- 
tej klasy. Wniosek będzie regulaminowo trakto- 
wany. 

Dyrektor Jan Gall powrócił do Lwowa i objął 
na nowo artystyczne kierownictwo chórów i «zkoły 
śpiewu solowego Towarzystwa śpiewackiego „Echo*. 

Dwóch niebezpiecznych włamywaczy njęto 
w-niedzielę we Lwowie. Pierwszy z nich, Antoni 
Popowicz, to człowiek mający wielką przeszłość za 
sobą, bo zna dobrze i Brygidki, i stanisławowski 
zakład karny, drugi zaś, to zwycz juy złodziej, 
który dopiero pierwsze kroki stawia w swoim „za- 
wodzie” złodziejskim. Bezpośrednim powodem arc- 
sztowania ich była śmiała kradzież, popełniona nie- 
dawno w biuracb asekuracyjnego 'Towarzystwa 
„Foncière“. Nocną porą włamali się oni do biura, 
rozbili biurka i unmieśli żelazną kasetkę, w której 
znaleźli przeszło 600 złr. i pieniędzmi temi su 
miennie się podzielili. Przy aresztowaniu znaleziono 
u nich mnóstwo garderby i drobiazgów, sprawio 
nych za skradzione pieniądze. 

Staraniem stanistawowskiego męskiego Koła To 
warzystwa „Szkoły Indowej* zostanie 1l paździer- 
nika b, r. otwarty w Stanisławowie przy szkole 
im. Czackiego przy ul. Lipowej bezpłatny kurs dm 
dorosłych analfsbetów. 

Nowa szkoła powstaje pod egidą Towarzystwa 
„Szkoły ludowej“. Stanisławowskie Koło pań uchwa- 
liło na posiedzeniu w dniu 19 b. m. przystąpić 
bezzwłocznie do bndow: *zkoiy wa wsi 


polanie; 
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Poświęcenia nowowybndowanego machu Rady 
powiatowej w Stanisławowie vubędzie się jntro. Na 
uroczystość tę zjeżdża marszałek krajowy hr. Sta- 
nisław Badeni. 


Wybór uzupełniający jednego członka Rady po 
wiatowej w Grybowie z grupy gmin wiejskich, roz 


tam kursować — a w niedzielę zdarzył się nawot)pisało prezydyum namiestnictwa na dzień 29 pa- 


wypadek, który bardzo łatwo mógł był stać się 
powodem nieszczęścia. Jadący tamtędy fiakier sto- 
czył się do rowu i szczęściem tylko nazwać można, 
że jadący nim oraz woźnica nie doznali szwanku. 
Przy wyciąganin wozu i konia pomagała pnbli- 
czność i konduktorzy i wożnice tramwaju. Może 
teraz odnośne czynniki pomyślą nad usunięciem 
złego. 

Dyrekcya kolei państwowych ogłasza: Nazwa 
stacyi Freiland , leżącej na przestrzeni Scheibmiil 
Kernhof zmienioną zostanie z dniem 1 października 
b, r. na „Tiirnitz*, 

Nazwa stacyi Wolframs, leżącej na przestrzeni 
Iglau Rażice, zmienioną zostanie z dniem 1 pa 
ździernika b. r. na „Woframs Cejl“. 

Odznaczenia. Dzisiejsza Wiener Zig. ogłasza: 
Profesor semiuarynm nanczycielskiego we Lwowie, 
dr. Adam Kaliezkowski, przy sposobności przej: 
ścia w stan spoczynku otrzymał tytuł radcy ce- 
sarskiego. 

Inspektor podatków konsumeyjnych w Krakowie, 
Jan Staszczyk, otrzymał złoty krzyż zasługi 
z koroną. 

Pożar w parku Jordana. Wczoraj wieczorem 
około godz. 8 straż pożarna z kilku stron zaalar- 
mowaną została doniesieniem o pożarze w okolicy 
ulice Garncarskiej lub Krupniczej. Dwa plutony stra- 
ży, pod kierownictwem naczelnika p. Eminowicza i 
brandmistrzów p. Ilga i Stępińskiego, wyruszyły na 
wskazane miejsce. Jak się okazało, paliło się w 
parku Jordana. Gdy straż pożarna przybyła na miej- 
sce, zastała pawilon główny już cały w płomie- 
niach. Budynek drewniany palił się jak pochodnia. 
O jego ocaleniu nie można było myśleć, starano 
się więc przedowszystkiem zabezpieczyć od pożaru 
pawilon dla orkiestry, a drzewa, stojące około ogar- 
niętego płomieniem budynku, od uszkodzenia. Pa 
wilon runął wkrótce i zgorzać do szczętu. Mieszczą 
ca się w nim młeczarnia p. Dobrzyńskiej, sala gi 
mnastyczna, szatnia, wielkie zapasy rekwizytów i 
przyrządów gimnastycznych, mundurów dla ebło 
pców, padły ofiarą rozszalałego żywiołu, Wśród 
płomieni widać hyło stosy garnków, talerzy, garde 
roby i t. p. Pudezas akcyi ratunkowej dawał się 
vdczuć brak wody, którą dowożono aż z masta 
w 15 par koni. Dziwiło powszechnie, dlaczego nie 
ciągnięto wody z pobliskiej Rudawy. 

Szkody, jakie poniósł twćrca parkn, są bardzo 
wielkie. Budynek był nbezpieczony. Powód pożarn 
dotąd miewiadomy. Stwierdzono, że do godz. pół 
de 6 po południn w sali gimnastycznej c«dbywały 
się ćwiczenia dwóch plutonów chłopców pod kiero 
wnictwem pp. Tokarskiego, Schmidta i Stobieckiego 
i w obecności p. dra Jordana, O godz. 7 zamknięto 
budynek a już około 8 ej dozorca parku, Mikołaj 
Śliwa, z mieszkania swego obok wejścia do parkn 
dostrzegł płomień na dachu budynkn i mniemał, że 
pali się na Czarnej Wsi. Od pożaru biła ogromna 
łnna, a gęste snopy iskier szły na Czarną Wieś. 
Straż pożarna nad zupełnem ngaszeniem ognia pra- 
cowała do północy. Na miejscu wypadku obecni 
byli pp. prezydent Friedlein, dr. Jordan, nadkomi- 
sarz Swolkien i inni. 

Zwichnięta karyera. 
wsie Zwierzynieckie wniosła do policyi oskarżenie 
na Jonasa Apfelbauma, syna dzierżawcy rejonu ak- 
"yzowego lisieckiego, o to, iż tenże pod rozmaite- 
mi pozorami wyłndza pieniądze od stron, mających 
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żdztermika b. r. 

W procesie powyborczym o rozruchy, popeł- 
nione przez ks, Bilińskiego i kilku włościan w Wa- 
sylkowcach, powiatu husiatyńskiego, trybunał tar 
nopolski uwolnił wszystkich od oskarżenia. 

Zamek w Wiśniczu. Otrzymujemy następujące 
pismo z presbą o ogłoszenie: 

„Przed kilku dniami będąc w Wiśniezn, zwiedzi: 
łem starożytny zamek, niegdyś własność najznako- 
mitszych rodzin polskich, jak Kmitów, Lubomir- 
skich, Sanguszków, Potockich i Zamoyskich. Ale o 
zgrozo! Cv za odmiana! Teraźniejszy właściciel, p. 
dr. Straszewski, profesor krakowski, tak dalece nie 
dba o ten pomnik historyczny, że w niektórych 
miejscach dachu nie ma, a podczas deszczu woda 
strumieniami ścieka po murach, wsłąkając w nie. 
Brak dachu da się przedewszystkiem uczuć przy 
nadchodzącej zimie. 

„Nim dojdzie do skutkn wniosek konserwatora 
p. dra Demetrykiewicza, żeby zamek ten kupiła i 
odnowiła cała Galicya, tò on już nie będzie potrze 
bował odnowienia, bo runie z powodu braku dacha 
i wilgoci stąd powstającej“. 

Z Sądeckiego otrzymujemy następujące pismo: 
Pewna droga gminna, niedaleko Nowego Sącza oraz 
dwa mostki na tej drcdze do takiego stopnia zo: 
stoły zniszczone, że od lat dwóch nietylko prze- 
jazd, lecz nawet przeprowadzenie próżnego wozu 
jest niemożebne. Dwór tamtejszy w celu stałego 
uregulowania drogi odnosił się przed dwoma laty 
do inspektoratn dróg gminnych przy wydziale po- 
wiatowym z propozycyą, że na uregulowanie tej 
drogi, jeżeli przeprowadzoną zostanie w roku 1896, 
odda bezpłatnie grnnt, jakiby był potrzebny, a 
nadto zapłaci wybranie rowów po jednej stronie 
drogi. 

Inspektorat drogowy zarządził te roboty, lecz gmi- 
na, na której obszarze droga ta leży, wzbrania się 
jakiejkolwiek roboty na tej drodze ze względu, żu 
droga ta przechodzi przez terytoryum dworskie. — 
Wydział powiatowy sprawdziwszy, że drega ta jest 
pnbliczną, aczkolwiek przechodzi częciowo przez 
grunta dworskie, zarządził brzwaruuki wo roboty i 
w razie nieprsłuszeństwa oduiósł s'ę do starostwa 
o (gzekutywę. Starostwo wydało w drodze egzeki: 
tywy odpowiedni nakaz, ale żandarmerya nie usłu- 
chała nakazu starostwa, lecz zdała relacyę, że gmi- 
na nie powinna tej drogi naprawiać, 

Cóż więc z wezwaniem wydziału powiatowego 
do starostwa o egzekucyę? co z rozkazem Starostwa 
wystoswanym do żandarmeryi? Więc żandarmerya 
jako może wyższa władza od wydziału powiatowe- 
go i starostwa ma wydawać opinię, co do kogo na 
leży? Zgroza przejmuje patrzących La czyNkości na- 
czej autonomii, zawsze i ciągle bezradnej. 

Jubileusz 40 letniej służby nauczycielskiej, prze- 
bytej na jednem miejsen, obchodzić będzie w dniu 
29 b, m. Michał Nieć, wielce zasłużony pedagrg, 
kierownik szkoły w Czchowie, w okręgn brzeskim. 

Przerażające wieści o szerzeniu s'ę szkarlatyny 
nadehodzą z Kołomyi. Prawie dwieście osób, prze: 
ważnie dzieci, zapadło na tę choroŁę. Szkoły ludo- 
we pozamykano. 

Pożary. W Niechobrzn, w powiecie rzeszowskim 
wybuchł dnia 15 b. m. w południe groźny pożar 
i puścił z dymem 3 zagrody włościańskie ze sto- 
dołami i całą tegoroczną krescencyą. Przy ratun 
ku dwoje ludzi poniosło ciężkie nszkodzenie ciała, 
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skiej sikawki ze Zgłobnia, ogień nie przybrzł szer 
szych rozmiarów, bo gdyby nie to, byłaby co naj 
mniej połowa wsi spłonęła. 

Przed kilkoma dniami powstał w nocy ogień 
w Palikówce pod Rzeszowem, gdzie spłonęły dwie 
zagrody włościańskie. 

Jubileusz 30-letniej pracy nauczycielskiej obcho 
dził onia 11 b. m. w Sokołowie kierownik tamtej 
szej szkoły, p. Bolesław Chodziński. 

Straszny wypadek zdarzył się w Łowczowie 
w Tarnowskiem. Chora na umyśle Teresa Jaśkie- 
wiczowa udusiła przed kilku dniami swoją trzyle 
tnią córeczkę. Śledztwo w toku. 

Filia Związku handlowego Kółek rolniczych 
w Krakowie otwartą będzie w Rzeszowie w 
dniu 28 b. m. Na intencyę pomyślnego rozwoju 
filii odprawionem będzie w kościele farnym w Rze 
szowie o godzinie 9 rano solenne nabożeństwo, pr 
którem nastąpi poświęcenie lokalu filii, położonego 
przy ulicy Trzeciego Maja l. 7. 

Dyrekcya poczt ogłasza: Z dniem 21 września 
b. r. otwartą zostanie w Bogumiłowicach (powiat 
Brzesko) przy istniejącym tam urzędzie pocztowym 
stacya telegrafu z ograniczoną słażbą dzieaną, 

Z dniem 16 września b r. otwartą została w Ba 
ligrodzie (powiat Lisko) przy istniejącym tam nrzę 
dzie pocztowym stacya telegrafu z ograniczoną służ 
bą dzienną, 

Przenosi się urząd pocztowy w Gorzycach z dniem 
1 października b, r. do miejscowości Wrzawy. — 
Okręg doręczeń, jak również zakres działania te 
go urzędu pocztowego pozostaje zresztą niezmie 
niony. 

Z dniem 1 października b. r. wejdzie w życiu 
nrząd pocztowy ze zwykłym zakresem czynności w 
miejszowości Wiśniowa koło Sędziszowa, powiat 
Ropczyce. Urząd pocztowy w W śniowy koło Se 
dziszowa będzie prłączonym za pomocą dziennie je 
dnorazowej poczty pieszej, kursującej między W: 
śniową a Sędziszowem. Okreg doręczeń urzędu po 
cztowego w Wiśniowy koło Sędziszowa tworza 
gminy i obszary dworskie: Wiśniowa, Bystrzyca 
Dolna, Bystrzyca Górna, Nockowa i Wiercany. 

Z Polonii czerniowieckiej. Towarzystwo gimna 
styczne „Sokół“ w Czerniowcach obchodzić będzie 
nroczyście 80 tą rocznicę zgonu Kościuszki. Nabo 
żeństwo zostanie odprawione dnia 15 października 
obchód odbędzie się dnia 17 tegoż miesiąca. 

Z dniem 4 października otwiera zarząd „Sokoła* 
czerniowieckiego szkołę gimnastyki dla pań i pa 
nienek, 

Adolf Sonnenfeld, zasłużony kompozytor i or 
ganizator koncertów popularnych, obchodził onegdaj 
40 letni jub leusz swej pracy w Warszawie. Uro 
czystość odbyła s'ę w Dolinie Szwajcarskiej, pod 
postacią koncertu benefisowego, w którym brały 
ndział dwie orkiestry: przygodna, złożona z różnych 
sił artystycznych miejscowych, i amatorska, a wła 
ciwie orkiestra rzemieślnicza kolei wiedeńskiej. 
Program wypełniały utwory benefńsanta. Publiczno 
ści zebrała się pokaźna gromadka, benefis więc po 
wiódł się w zupełności. 

Próbki szowinizmu niemieckiego. Jakiś Niemiec 
z Poznańskiego ubolewa w Deutsche Ztg. nad tem, 
że wojsko zachowuje się tak obojętnie wobec wszel 
kich dążności germanizacyjnych. Te myśli nasunę 
ły owemn germanizaiorowi ostatnie manewry woj- 
skowe, w czasie których, o zgrozo! pruscy ofi 
cerowie i to pułku, który w dziejach pruskich 
ma przeszłość pełną chwały, mieszkali w pol 
skim hotelu. Ale nietylko w Poznaniu, lecz i 
na prowincyi są pruscy oficerowie najlepszymi od- 
biorcami polskich oberżystów. Dalej denuncyuje 
szlachetny ten pan pruskich wyższych urzędników 
i ich żony, że kupują towary u polskich kupców i 
robią zamówienia u polskich rzemieślników, ale co 
już najwięcej oburza jego serce hakatystyczue, to 
fakt, że w oficerskiem kasynie jednego z 
pułków gotuje kucharz Polak, który artyku 
ły spożywcze zakupuja u Polaków, wskutek czego 
jakiś kupiec Niemiec oblicza dla siebie 1000 ma 
rek straty rocznej, — Korespondent w swem zacie 
trzewieniu musiał snać popisać takie rzeczy, że 
wydały się już nawet Deuische Zig. zbyt silne, 
gdyż streszcza ona jnż tylko w kilkn słowach dal- 
Bze jego wywody, zaznaczając, że zapewne zbyt 
się ponnro zapatrnje na rzeczy, lecz swoją drogą 
Bama zachęca do walki z polonizmem oficerów i 
urzędników, tych „urodzonych szermierzy niemie 


może skupić, lub gdzie się już skupiła większa 
lość rodzin polskich. Na komisyi tej będzie ciężył 
także obowiązek dawania wszelkich wskazówek ro- 
dakom pragnącym się przesiedlić ze Stanów Zjedn. 
do Parany w Brazylii. 2. Zważywszy, że dla spra 
wy polskiej wychodźtwo amerykańskie wiele będzie 
mogło zdziałać , jeśli zdobędzie wpływ i powagę 
w Stanach Zjednoczonych, sejm XII gorąco poleca 
braci związkawej, aby przy wszelkich wyborach na 
urzędy państwowe związkowi starali się przepro 
wadzić swoich rodaków. 

Z Bośni otrzymujemy następującą odezwę: 

„Rodacy! W Bośni, w kraju, jak to wiadomo, 
zajętym przez rząd austryacki, są trzy kolonie pol 
skie: Celinowac, Milowaczka Kozara i Rakieniczka 
Kozara. Milowaczka Kozara jest połeżoną w pośrod 
kn, i tu ma stanąć pierwszy kościół pulski, Lu 
iność tych kolonij składa się z 72 rodzin, z po- 
wiatów rzeszowskiego, niskiego i kolbuszowskiego. 
Wiele z tych rodzin było przedtem osiedlonych w 
Rosyi, gubernii żytomierskiej, ale icb stamtąd wy 
dalono w r. 1894, i ci wraz z Niemcami i Cze- 
chami, wygnanymi z Rosyi, przybyli do Bośni i 
osiedlili się tutaj. 

„Koloniści polscy nbodzy nie mają tu nawet swe 
go kościoła i chodzą do niemieckiego w osadzie 
Windhorst, o 10 kilometrów drogi. 

„Cóż, kiedy nie rozumieją słowa bożego, głoszo: 
nego w obcym języku! Walcząc z biedą i niedo- 
statkiem, pragną stać silnie przy św. wierze i przy 
uarodowuści. Pragną wybudować sobie krściół, za 
tożyć szkołę polską, sprowadzić księdza, założyć 
Kółko rolnicze. Ale na to wszystko brak fundu 
szów. 

„Do was więc, Rodacy, zwracają się bracia wasi, 
koloniści w Bośni, presząc, byście dopomódz raczy lu 
ło ziszczenia icb marzeń waszym groszem i ofiara- 
mi w książkach na rzecz czytelni. 

„Składki na ten cel przyjmują: ka. dr. Franci 
sek Król, spirytualny klasztoru Nazaret pod Ba- 
aialuką; ks. Stanisław Biegański, pijar, Kraków, 
ulica Pijarska Nr. 2, i Paweł Rochaczek, Kozara 
Miluwacka (Bosnia)*, 

Fałszywy arcyksiążę. Podaliśmy już szcze 
góły tajemniczej sprawy, jakoby arcyksiążę Ferdy- 
usud d'Este zaślubić miał w Londynie jakaś dziew- 
czynę z Akwizgranu, pochodzącą ze sfer imieszczań: 
skich. Fakt już wtedy okazał się grubym szwind- 
lem. Obecnie dzienniki wiedeńskie przynoszą nastę 
pujące wyjaśnienie sprawy : 

Marya Hussmann, nie bardzo piękna, ale inteli- 
gentna i sprytna dziewczyna, poznała przed dwo 
ma laty młodego człowieka, który w tajemnicy jej 
wyznał, że jest arcyksięciem Franciszkiem Ferdy- 
nandem,i na dowód okazywał listy arcyks. Stefanii. 
To wmówił także w rodzinę panny, która wierzyła 
niezłomnie w jego „arcyksięstwo*. Twierdząc, że 
stoi pod nadzorem agentów, skłonił narzeczoną, by 
wzięła z nim ślnb we Francyi i umknęła do Lon- 
dyan. Tak się też stało, Co się dzieje z dziewczy- 
ną i jej uwodzicielem, nie wiadomo. Sądzą jednak, 
że ten uwodziciel jest obłąkany i w tym stanie 
uprawiał swą rolę. 

Dżuma w Rosyi. Priazowskij Kraj donosi, że 
na Kaukazie na północy zdarzyły się wypadki 
dżumy. Zarządzono surowe Środki zapobiegawcze. 

Gołąb Andróe' go. Depesza Andróe'go do dzien 
nika lffon Dludet, którą znaleziono przy gołębiu, 
zastrzełonym w dniu 20 lipca przez kapitana ryba: 
ckiego statku „Aiken“, brzmi: „13 lipca, g. 12 
m. 30 po południu, 82'2 stopnia północnej szero 
kości, 15:5 stopnia wschodniej długości. Dobra ja 
zda ku wschodowi. Na pokładzie wszystko dobrze. 
Jest to trzecia posyłka pocztowa, wysłana gułę- 
biem. Andrée“. 

Kongres antyalkoholiczny odbył się ubiegłego 
tygodaia w Brukseli. Europa wydaje rocznie sześć 
miliardów na uzbrojenia, a te sześć miliardów przy- 
uosi jej alkohol. Gladstone powiedział, że alkohol 
więcej sprawia spnstoszeń, niż wszystkie wojny, 
wszystkie epidemie i nieurodzaje; a Cobden jest 
zdania, że największą przeszkodą na drodze do po 
stępu jest alkoholizm. Nie dziw więc, że między- 
aarodowy VIty kongres przeciwko nadńżyciu na- 
pojów alkoholicznych był najliczniejszym pod wzglę- 
dem ilości i jakości członków z pośród wielu zja- 
zdów wystawowych. Przeszło 600 uczestników zgro- 
madziło się pod prezydencyą ministra stanu i se- 
natora Le Jeune, w przepysznych salonach pałacu 
Akademi. W 4 sekcyach odbywały się posiedzenia, 
na których zabierali głos najgłośniejsi nczeni. Dr. 
Mottet, prezes ligi narodowej przeciw alkoholizmo 
wi w Paryżu, miał mowę o alkoholu, jego wpły 
wie na rodzinę i na klasę roboczą; dwaj znako 
miei profesorowie wszechnicy brukselskiej, drowie 
de Bveck i Destrée, podnieśli wpływ alkoholu na 
pracę zarówno fizyczną, jak nmysłową i wyjaśnili 
Bposób mierzenia tego wpływu za pomocą nowych 
insgrumentów. Sławny psychiatra, prof. uniw. zu 
ryskiego, dr. Forel, dyrektor zakładów dla obłąka- 
nych alkoholicznych i prezes Towarzystw i lóż 
Bons Templiers (liczących 600.000 członków) w 
Szwajcary:, rozprawiał o spaczeniu cywilizacyi przez 
alkoholizm. Dr. Legrain, dyrektor Schronienia dla 
ubłąkanych, założonego przez miasto Paryż w Ville- 
Evrard, prezes Towarzystwa przeciwko używaniu 
napojów spirytusowych, zakończył znakomicie sze- 
reg odczytów publicznych mową o potrzebie orga 
nizacyi związku pomiędzy rozlicznemi stowarzysze 
niami jednego kraju, oraz o utworzeniu biura mię- 
dzynarodowego, łączącego w jedno ogniwo wszystkie 
związki narodowe. 

Z tingel-tanglu na tron. Pod tytułem „Bułgar 
skie obrazki obyczajowe — opis zajść na dwurze 
księcia Ferdynanda, w towarzystwie bułgarskiem 
i kraju“, wydał sporą broszurę p. Bresuitz Syda 
kow. Między innemi zaajdujemy tam także opis 
poznania się Stambułowa z ks. Ferdynandem. Misya, 
która w r. 1887 pod przewodnictwem Stambułowa 
objeżdżała dwory europejskie w poszukiwaniu na- 
stępcy ks. Aleksandra, spotykała się wszędzie z od- 
mową. Nareszcie przybyła i do Wiednia, a tu po 
lecono bułgarskiemu agentowi dyplomatycznemn, 
aby przygnębionych niepowodzeniem członków mi- 
yi rozerwał nieco i oprowadził po mieście. Wie 
czorem udali się tedy do Ronachera, — znanego 
pierwszorzędnego café chantant, gdzie zbiera się 
cały Świat, lubiący się bawić. Stambutow wraz 
z towarzyszami zajął miejsce w loży i jął dopytywać 
się swego przeciwnika o różne obecne w sali 080- 
by. Najbardz ej zainteresowało bułgarskiego męża |że książę Ratibor odwiedził Teodora Andras 
stanu grono młodych mężczyzu w austryackich mun |sy'ego i doręczył mu imieniem cesarza niemiec- 
durach huzarskich, którzy siedzieli w loży naprze- | kiego wielki krzyż prnskiego orderu korony. 
ciwko niego i bawili się bardzo wesuło. — Kto sąljąko oznakę wdzięcznej pamięci dla jednego ze 
ci panowie? — zapytał agenta dyplomatycznego. | współtwórców austro-niemieekiego przymierza. 
Ten wymienił mu kilka nazwisk z wysokiej ary: | Cesarz niemiecki nadał ambasadorowi Szoe 
stokracyi, a między niemi i księcia Koburg. Stam-|gyeny'emu order Czarnego orła i dołączył” 


bułow nastawił uszu. — Koburg? Jaki to książę 
Koburg? — Ferdynand Koburg — brzmiała odpo- 
wiedź, a Stambułow nagle zainteresowany, zaczął 
dalej dopytywać się o szczegóły, dotyczące osobistości 
księcia. Agent dyplomatyczny objaśnił go bliżej i 
rzekł nakoniec: — Gryzetki wiedeńskie nazywają 
go księciem długonosym albo też ptasim uczonym, 
bo książę jest zawołanym ornitologiem i najwię- 
kszą jego namiętność stanowi wypychanie ptaków. — 
Opuszczając zakład Ronachera, Stambułow rzekł 
swoim towarzyszom: — Zdaje mi się, że znaleźliś 
my nowego księcia, będzie nim książę Ferdynand 
Koburg. — I nie omylił się, Wnuk Ludwika Fi 
lipa zasiadł na tronie buigarskim, 


Na szkołę polską w Biały na ręce p. Leonty- 
ny Owczarkiewicz, nadesłała p. Liwczy od Rady 
powiatowej z Sanoka 10 złr, zamiast wieńca na trn 
mnę $. p. Adama Asnyka, 


Repertoar teatru miejskiego. 


We czwartek 23 września: „Walka motyli“ 
(Die Schmetterlingschlacht), komedya w 4 aktacb 
Hermana Sudermana (po raz 8). 

W piątek 24 września: „Rewizor z Peters- 
burga“, komedya w 5 aktach N. Gogola (po raz 3). 
Przedstawienie popularne, 

W sobotę 25 września: „Wesele Fonsia*, kro 
tochwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego (nowość). 

W niedzielę 26 września: „Wesele Fonsia*, 
krotochwila w 3 aktach R. Ruszkowskiego (po raz 
drugi). 


Dział ekonomiczny. 


0 cukrowarni tłumackiej piszą do Kuryera 
Stanisławowskiego: Cukrowarnia tłumacka pod do 
tychczasową firmą Gumiński i Sp., znajdująca się 
w sekwestrze na rzecz Banku hipotecznego, ma 
rozpocząć kampanię dnia 2 października b. r., która, 
zdaje się, będzie bardzo krótko trwała. gdyż, o ile 
wiadomo, w tym roku znacznie mniej buraków upra- 
wiano, niż w latach poprzednich, a i te z powodu 
spóźnionej i słotnej wiosny a obecnie długotrwają 
cej posuchy, nie dopisały. Za rządów p. Voltera 
produkowano tylko cakier surowy, na którym cu- 
krowarnia z powodn niskiej ceny cukru tracić mu 
siała, gdyż cena ta zaledwie pokrywała koszta pro- 
dukcyi. Dopiero po zeszłorocznej kampanii po ustą- 
pieniu p. Voltera, zaczęto wyrabać enkier biały 
w rozmaitych formach, a mianowicie tak zw. pile, 
kostki i mączkę, która to fabrykacya przyniosła 
znaczniejszy zysk. Teraźniejszy zarząd cukrowarni 
pod kierunkiem dyrektora p. Frenkla zamierza pro 
dukować przeważnie tylko eukier biały w rozmai 
tych formach z wyjątkiem głów, a Bank hipote- 
czny, jak słyszeliśmy, postarał się już o skład dla 
tych wyrobów eukrn w Stanisławowie. 


Targ wiedeński. (Targowica St. Marx). Dnia 
20 b. m. przypędzono 3682 węgierskich, 191 
galicyjskich, 235 bukowińskich, 834 niemieckich, 
razem 4942 wołów. Płacono za cetnar metry- 
czny wagi Żywej wołów opasowych: węgier- 
skich wyborowych od 3% de 39 złr., wyjat- 
kowo 39", złr., średnich od 34 do 36 złr., po 
ślednich od 31 do 33 złr., gaiieyjskieli wołów 
opasowych wyborowych od 38 do 40 złr., wy- 
jątkowo 41'/, złr., średnich od 35 do 87 złr., po- 
ślednich od 32 do 34 złr., niemieckich wołów 
opasowych wyborowych od 39 do 41 złr., wy- 
jątkowo 41!/, złr., średnich od 36 do 38 złr., 
poślednich od 33 do 35 złr., a wołów włościań 
skich od 20 do 28 złr., byki i krowy płacono 
po 20 do 32 złr. Tendencya: stała. 


Telegramy. 


(Telegramy prywatne „N. Reformy* i Biura ko- 
respondencyjnego). 

Warszawa, 21 września, Car i carowa 
wraz z dziećmi Olgą i Tatyaną, jakoteż z 
wielkimi książętami Włodzimierzem Aleksandro- 
wiczem, Michałem Mikołajewiczem i Mikołajem 
Mikołajewiczem przybyli onegdaj do Spały. 

Wiedeń, 21 września. Prezydyum Izby po- 
selskiej zawiaądomiło posłów, że wedle $. 5 
regulaminu obrad wybór prezydyum powinien 
nastąpić, gdy tylko Izba zdolną będzie do po- 
wzięcia uchwał, a zatem na pierwszem posie- 
dzeniu należy się spodziewać wyboru prezy- 
dyum, sekretarzy i kwestorów. 

Wiedeń, 21 września. Cesarzowa Elżbieta przy- 
jeżdza w dniu 1 pażdziernika do Budapesztu, 
gdzie zabawi przez cały miesiąc, cesarz Franci- 
szek Józef zaś tego samego dnia wyjedzie do 
Wiednia na spotkanie króla saskiego, który 
przyjeżdża, aby wziąć ndział w polowaniach 
w Neubergu. 

Królestwo rumuńscy przyjeżdżają tu 26 b. m., 
a 28 wyjadą do Budapesztu dla złożenia cesa- 
rzowi Franciszkowi Józefowi wizyty. 

Wiedeń, 21 września. Według doniesienia 
Polit. Corresp. z Budapesztu, arcyksiążę F ran- 
ciszek Ferdynand, przez czas pobytu ce- 
sarza w Budapeszcie, pozostanie również w sto 
licy Węgier, a następnie uda się do Wiednia, 
a z Wiednia do swych dóbr w Czechach. 

Berno, 21 września. W Krzeczkowicach pod 
Wiszawą odbyło się wczoraj pod gołem niebem 
zebranie, w którem wzięło udział około 10.000 
osób. Powzięto rezolucyę wyliczającą wszystkie 
żądania morawskich Czechów z dziedziny poli- 
tycznej, narodowej, cywilizacyjnej i ekon: mi- 
cznej. Pod koniee obrad na wniosek pos. Po- 
kornego uchwalono wysłać adres hołdowniczy 
do cesarza z prośbą, by przy sposobności 50-le- 
tniego jubileuszu rządów kazał się koro 
nować w Pradze królem czeskim 

Budapeszt, 21 września. Cesarz Wilhelm 
udzielił wczoraj po połuduiu posłuchania mini- 
strowi spraw zagranicznych hr. Gołuchow- 
skiemu, a następnie węgierskiemu prezyden 
towi ministrów br. Ban ffy'emu. 

Budapeszt, 21 września. Pester Lloyd donosi, 


tonByi Jagiellonów. 

Karol Bendel, znany czeski mistrz świata tonów, 
zmarł wczoraj w Pradze w 58 roku życia. Dzieła 
jego pozbawione były charakteru narodowego i no 
biły na sobie piętno szkoły niemieckiej. Zmarły 
był kompozytorem licznych utworów kameralnych. 
Z dramatyczno- muzycznych najbardziej znaną jest 
[opera „Seila“. — Urodził się w r. 1888 w Pra 

e, w r. 1864 był kapelmistrzem opery w Bru 
seli, a następnie dyrektorem niemieckiej opery 

|w Amsterdamie. Od roku 1865 zamieszkał stale 
jw Pradze. 
| Przywódzcy socyalistów wiedeńskich dr Adler 

Pernerstorfer, którzy przybyli do Pesztu, aby 
|wziąć tam udział w demonstracyjnem zgromadzeniu 
ucyalistów na rzecz powszecbnego głosowania, zo 
[tali przez policyę zmaszeni do natychmiastowego 
Vpnszczenia miasta. 

Gwałtowna śnieżyca srożyła się w niedzielę w 
atoj środkowej Szwajcari. Także w Insbruku spa 

ły wielkie masy Śniegu. 

Trzęsienie ziemi. Ouegdaj wieczorem dało się 
|Rczuć slne trzęsienie ziemi w całym Turkestanie, 
azulińskn, Petrowsku i Aleksandrowsku. Wiele po- 
tników zostało uszkodzonych. 

Wyklęty minister. Jak wiadomo z telegramów, 
{uci} klątwę biskup Malorki na hiszpańskiego mi 
("stra skarbu. Fakt to znamienny dla Hiszpanii, 
dzie rzad jest narzędziem w ręku przemożnej kliki 
| lerykalnej. Przyczyną tego wyklęcia była sprawa 
Btępująca: Minister skarbu, wskutek należności 
bzma'tych do skarbu państwa, zasekwestrował część 
br księżych na wyspie Malorce, a biskup odpa 
Awat cios — klątwą! Zrazu w gabinecie hiszpań 
Riu zapanowało oburzenie, chciano udać się do 
| atykanu ze skargą, lecz wkrótce „skrzywdzony“ 
Ipd postanowił dymisyę ministra skarbu Navarry 
[i vertera, Jak tiġ ta sprawa zakończy, bliższa 
| yszłość okaże. A, DEPT 3 
k Polonii amarykańskiej. Na XII sejmie związ 

m w Chicago, Związek wychsdźtwa polskiego 

Uropie reprezentować będzie delegat p. F. H. 
Abłoński z Chicago. Delegat ten postawi następu 
KE wnioski: 1. Sejm XII obiera stałą komisyę 

ej zadaniem będzie ułatwienie Polakom, pra 
Ym osiedlić się na roli, zakupno ziemi w tych 

Cowańciacb Stanów Zjednoczonych, gdzie się 


szkodowaniu 


przy tej sposobności życzliwe bardzo słowa. 


Między odznaczonymi wymieniają także wę- 


gierskiego ministra spraw wewnętrznych. 


Budapeszt, 21 września. Wczoraj odbyło się 


nroczyste otwarcie rumuńskiej linii żeglugi han- 
dlowej Brviła-Galacz-Rotterdam. 


Budapsszt, 21 września Węgierskie biuro ko- 


respondrucyjne dowiaduje się z kompetentnego 
Źródła. że doniosienia o katastrofie kole- 


jowej pod Kaposvarem są niepraw- 
dziwe, rozchodzi się bowiem jedynie o lekkie 
zderzenie się dwóch pociągów towarowych, przy- 
czem nikt z ludzi ran nie odniósł. 

Berlin, 21 września. Hamb. Corresp. donosi, 
że parlameut niemiecki ma się zebrać w drugiej 
połowie listopada. Najpierw ma być przedło- 
żony parlameatowi projekt do ustawy o od- 
niewinnie zasądzo- 
nych. 

Paryż, 21 września. Oddział wojska francu- 
skiego napadnięty został w okolicach Lobi na 
wybrzeżu Kości słoniowej przez krajowców, 
przyczem zginęło dwóch oficerów i 44-ech Żoł- 
nierzy. 

Sztokholm, 21 września. Akademia szwedzka 
wręczy królowi Oskarowi medal złoty, na 
którym wyryte będą wyjątkowo w tym wypad- 
ku symbole poezyi i wymowy. Poprzednio Aka- 
demia ustanowiła jako nadzwyczajne odznacze: 
nia, medale złote z symbolami poezyi dla Ru 
neberga i Oelenschiigera. 

Petersburg, 21 września. Jurid. Gazeta do 
nosi, iż opracowywany jest projekt k on wen- 
cyi literackiej pomiędzy Rosyą a 
Francyą. — Onegdaj przyjechali tutaj na- 
czeluicy poselstwa abisyńskiego: podróżnik ro- 
syjski Leontjew, obecnie hrabia abisyński i 
generał gubernator prowincyi równikowej, oraz 
sekretarz negusa, Ata Josif. 

Rzym, 21 września. Wczoraj z okazyi roczni- 
cy zajęcia Rzymu 20) września 1870 roku, przed 
stawiciele Rady miejskiej i liezne deputacye 
wojskowe i od rozmaitych stowarzyszeń składa- 
ły wieńce na grobie króla Wiktora Emanuela 
w Panteonie i przy Porta Pia, gdzie zrobio 
no pierwszy wyłom. Z powodu Święta narodo- 
wego w mieście powiewały flagi. Na prowincyi 
wszędzie obchodzono rocznicę uroczyście i nie 
brak było manifestacyj patryotycznych. 

W odpowiedzi na depeszę burmistrza, zasto- 
sowaną do okoliczności, król wystosował do nie- 
go z Werony depeszę, w której podnosi zna- 
czenie rocznicy i mówi o jedności państwa i na- 
rodn, której Rzym jest niewzruszoną podstawą. 

Rzym. 21 wrześuia. W drugiej połowie listo- 
pada odbędzie się próbna mobilizacya ma- 
rynarki włoskiej, a zarazem manewry z u- 
działem wojsk lądowych. 

Medyolan, 21 września. Gazetta del Popolo 
donosi, że car i carowa, po trzytygodniowym 
pobycie na Rivierze, mają zamiar w listopadzie 
zrobić wycieczkę na pokładzie „Aleksandryi* 
z Genui do Neapolu, gdzie ma nasiąpić 
spotkanie z królewską parą włoską. 

Sienna, 21 września. Deputowany Imbria- 
ni tknięty został wczoraj paraliżem 
w czasie mowy, jazą miał przed pomnikiem 
Garibaldi'ego z okazyi rocznicy zajęcia Rzymu. 

Sofia, 21 wrzaśnia. Roztrząsanie apelacyi 
w sprawie zamordowania Stambanło- 
wa zostało odroczonem z powodu, że główni 
świadkowie nie byli obeeni. 

Jntro rozpoczynają się przed sądem obwodo- 
wym w Tatar-Bazardżiku obrady w spra- 
wie zamordowania Konstantynowa. 

Konstantynopol, 21 września. Z wiosną roz 
pocznie się budowa strategicznej linii 
kolejowej Janina-Monastyr, nad któ- 
rą pracować będzie wojsko, ważniejsze zaś pun- 
kty zarówno nad granicą Grecyi, jak i Buł- 
garyi, zostaną ufortyfikowane. 

Konstantynopol, 21 września. Wedle urzędo- 
wych danych zbiór zboża wynosi w Turcyi 
46,128.000 hektolitrów, z czego przeznaczonych 
jest na wywóz 14,900.000 hektolitrów. 


Pogrzeb Ujejskiego. 

Pawłów, 21 września. Zjazd na pogrzeb Kor- 
nela Ujejskiego bardzo liczny. Przybyli, oprócz 
wielu innych: marszałek krajowy hr. Stanisław 
Badeni, — ezłonkowie Wydziału krajowego: 
Wereszczyński i Sawczak, — deputa- 
cya lwowskiej Rady miejskiej z prezydentem 
Małachowskim, deputacye: Związku 
Sokolstwa polskiego, „Gwiazdy*, „Skały“ itd., 
ze sztandarami i wieńcami. 

Nadto przybyli delegaci Towarzystwa „Szko 
ły ludowej*, Związku literackiego, Towarzystwa 
dziennikarzy i wielka liczba innych csób i de- 
putagyj, w których na razie rozpatrzeć się nie 
podobna. 

Pochód pogrzebowy wyruszył o godzinie 12 
minut 10 w południe przed kaplicę, w której 
złożone były zwłoki poety. Chór „Echa“ lwow- 
skiego odśpiewał tutaj pieśni stosowne podczas 
mszy żałobnej. Równocześnie odbywało się na 
bożeństwo żałobne w cerkwi. 

Po odśpiewaniu „Chorału* przez lwowskie 
„Echo“, któremu wtórowała publiczność, popro 
wadził kondukt ks. kanonik Skalski, rzym. 
kat. proboszez miejscowy i przyjaciel zmarłego 


Wyrok w procesie © morderstwo. 

Wadowice, 21 września. Pr ces morderców 
Kohna skończył się wrzoraj po :0 dniach trwa- 
nia. Sędziom przysięgłym przedstawiono 85 py- 
tań; wywody ostateczue prokuratora i obrońców 
zajęły cały dzień wczorajszy. 

Po dwugodzinnych naradach sędziowie przy- 
sięgli jednogłośnie zatwierdzili pytanie co 
do Włodarskiego w sprawie skrytobójcze- 
go morderstwa Kobna i. pospolitego morderstwa, 
popełnionezo na Homie. 

Co do Stachy potwierdzili sędziowie p:ta- 
uie w sprawie udziału jego w morderstwie Kob 
na, zaburzenia religii i obrazy członków domu 
cesarskiego. 

Wadowice. 21 wrześoia. Po zapadłym wer 
dykcie przysięgłych trybunał wydał wyrok ska- 
zujący obu oskarżonych, morderców bankiera 
Kohna, Franciszka Włodarskiego i Karola 
Stachę na karę śmierci przez powie- 
szenie. Równocześaie zawyrokował trybunał. 
aby najpierw powieszonym został Stacho, potem 
Włodarski. 

Włodarski przyjął wyrok; Stacho za: 
strzegł sobie czas do namysłu. 


Zawarcie pokoju. 


Berlin, 21 września. Nordd. Allg. Ztng. ogla- 

sza ułożony przez ambasadorów francuski 
tekst preliminarza traktatu pokoju, 
zawartego pomiędzy Turcyą a Gre- 
cyą. 
Petersburg, 21 września. (Pryw.) Prasa ro- 
syjska jednogłośnie i z radością wita za wa r- 
cie pokoju, podnoszące, że Rosya zajmu- 
je kierownicze stanowisko w „koncercie 
europejskim“, i że obecnie rozwiązanie kwestyi 
wschodniej przez mocarstwa jest zapewnione. 

Konstantynopol, 21-go września. Urzędowe o- 
głoszenie podaje do wiadomości, że podpisano 
preliminarya pokojowe, i że stan wojenny mię- 
dzy Tarcyą a Grecyą przestał istnieć. 
Zawiadomiono o tem w. wezyra, ministerstwa 
wojny i marynarki, oraz wszystkich dowódców 
wojskowych. Wielu panujących przesłało gratu- 
lacye sułtanowi. Dzienniki tnreckie sławą pəd- 
pisanie pokoju, jako nowy sukces sułtana. 

Ateny, 21 września. (Pryw.) Prezydent mini- 
strów Rhallis poda się do dymisyi po osta- 
tecznem nchwalenin traktatu pokojowego i po- 
stawi wtedy kwestyę zaufania. 


Hiszpania i Kuba. 


Madryt, 21 września. Jak donosi urzędowy 
dziennik z Hawany, w rozmaitych potyeekach 
poległo 97 powstańców, zaś 228 powstańców, 
w tej liczbie wielu przywódców, poddało się. 
Po stronie wojska hiszpańskiego poległo 17 żoł- 
nierzy, rannych 66. 

Paryż, 21 września. Temps donosi z San Se- 
bastien, iż poseł Stanów Zjednoczonych w trzy- 
godziunej rozmowie z hiszpańskim ministrem 
spraw zagranicznych, księciem Tetuan, oświad- 
czył, że Stany Zjednoczone z powodu długiego 
trwania wojny na Kubie ponoszą znaczne stra- 
ty w haudlu i przemysle. Najwidoczniej Iliszpa- 
nia nie jest w stanie zpuieść rokoszu na Kubie, 
a nawet gdyby tego dvkazała, to wobec sposo- 
hu prowadzenia wojny przez gen. Weylera 
Kuba nie przedstawiałaby ani dla Hiszpanów, 
ani dla Kubzń:zyków wielkiej wartości. W ra- 
zie nieukończenia wojoy d» końca października 
Stany Zjednoczone uważać się będą 
za uprawnione do podjęcia stosownych 
środków celem utrwalenia spokoju 
na wyspie. Ks. Tetuan przyjął oświadcze- 
nie to do wiadomości i zarazem założył pro- 
test przeciw mieszaniu się Stanów w ię sprawę. 


Kursa telegy, na glełdzie wiedeńskiej | harlltst'n), 


Wiedeń, dnia 21 września 1897. = 
Zjednoczony dług w papierach 102 05 
Zjednoczony dług w srebrze 102 10 
Austryacka renta złota . , 124 45 
44% austryacka renta (marcowa). 101 90 
44% węgierska renta złota . 121 50 
4% węgierska renta Xoron. 99: 30 
Axcyo banka austro- węgierskiego 942 — 
Axcye kredytowe . . . . . . 358 73 
Londyn „0. 104 aa« Als 11) 75 
Banknoty banka niem. za 100 m. 58/72 "a 
30 marek . . ... . . % 11) 74 
30-frankówki za sztukę . . . 91521 
Banknoty włoskie . «6, W ABE 
Dakaty austryackie, . . . . | 5) 65 


Wiedeń, 21 września. Ruble 127:50. Cena naf- 
ty 18:—. Spirytus gotowy 19-80. Zyto na wio- 
snę 8:65. Pszenica na wiosnę 11:90. Owies na 
wiosnę 6:35. 

Wiedeń, 21 września. 4% oblig. poż. krajow. 
z 1891 ——; 4% oblig. poż. krajow. z 1883 
97:50; 4% galic. fund. propinacyjnego 9% 30; 
4% listy banku krajowego 97:50; 4/,% listy 
banka kraj. 100:—; 5% obligi banku krajowe- 
go 10160; 4% obligi komunalne Banku kraj. 
3 misya 100*—; 4% obligi kolejowe Banku 
kraj. 97:15; 4% list. kred. ziemsk. 56 let. 94:50; 
Akcye Karola Ludwika 215—; Akcye kolei 
lwowsko-czern. 284:—; losy z 1854 na 250 złr. 
159:—; losy z 1860 na 500 złr. 143'40; losy 
3 roka 1860 na 100 złr. 160:25; losy z r. 1864 
na 100 złr. 18950; akcye zakładu kred. dla 
handlu i przemysłu 358*50; akcye galic. banku 
hip. na 200 złr. 355—; Landerbank na 200 
złr. 22475; akcye austro-węg. banku na 600 
złr. 942. 

Berlin, 20 września. Godzina 2 minut 50 po 
poł. Austryackie kredyty 22560 mrk. Austryac- 
ka złota renta 10560) mrk. Austryacka srebrna 
renta 102-10 mrk. Węgierska złota renta 103:75 
mrk. Węgierska renta koronowa 100:25 mrk. 
Austryackie banknoty 1%0:20 mrk. Akcye kolei 
lwowsko - czerniowieckiej —— mrk. Ruble 
217:45 mrk. 5% listy zastawne Królestwu Pol- 
skiego —— mrk. 4% listy likw. Królestwa 
Polskiego 66:75 mrk. 


Odpowiedzialny Redaktor i Wydawca 
Michał Konopiński. 


NADESŁANE. 


(Artykuły w tym dziale nie pochodzą 
od Redakcyi.) 


Dr. Sliwińaki 


powrócił. '584 © 3 

C a 1:1 1 = 
Speeyalista dla chorób nerwowych, elektoterapii 
i mięsienia 1583 2 52 


Dr. Mieczysław Nartowski 


b. asystent Uniw Jag. i prof. Dra Mendla w Berlinie 
mieszka w Rynku głównym L. 43 (Linia A—B) 
i ordynuje od 3—4 po południu. 


Wysprzedaż dublstów 
w Ogrodzie botanicznym w Krakowie odbywa 
się w tym roku, jak zwykle, od 15 b. m. do 
1 pażdziernika. Ogrodnicy handlowi przy więk- 
szem zakupie palm otrzymują znaczny rabat. 
1565 3 3 


4 Nr. 215. 


Do wynajęcia 


od l pazdziernika b. r. 
przy ul Krupniczej 


pod Nr. 19: 4 owszerne pokoje z kn- 
chnią na parterze i 2 obszerne po- 
koje w oficynie na I-szem piętrze. 


1592 1 % 


Ogrodni 


lat praktyki, zast. pełnomocnika przy 
ogrod. handl., znający się na wszyst. 
gałęziach ogrodnictwa, poszukuje ab 
sca na obszar dworski lub prywatny od 
1 listopada albo później. Łaskawe zgło- 
szenia uprasza nadsyłać pod: J. Ro- 
kowski, Wadowice. 1593 1 3 


ANASTAZY HOLIK 


zegarmistrz 


w KRAKOWIE, ul. Szewska I. 2, 


poleca: 

Skład zegarków kieszonko- 
wych, zegarów pendułowych 
ściennych i stołowych, z naj- 
lepszyh fabryk genewskich i 
francuskich, z poręczeniem $ 
3-letniem. — Dewizki złote, £H ki 
srebrne oraz double męskie AMS 
i damskie. — Szkatułki gra- 
jące melodye polskie, naj- 
stosowniejsze na podarki. 
Wszelkie naprawy nskuteczniam 

z jednoroczuem poręczeniem. 

Ceny najprzystępniejsze. 
Śclsłe dotrzymanie terminu przy powierzeniu 
roboty. 1594 1 0 
W niedziele i święta sklep zamknięty. 


ma i iiih a a > 


T 


POMNIKI 


z granitu, marmuru, terrakoty 

lub piaskowca — w wielkim 

wyborze — sprzedaje bar- 
dzo tanio 


Kaden i Spółka 


Zakład rzeżbiar. - kamieniarski 
i Skład materyałów budowlan,, 
DE ul. Lubicz 7. 


1520 6 20 
W PAG PAP WU TP" 


ZAKŁAD 


Kupna i Sprzedaży 


RUCHOMOSCI 


KRAJOWEGO TOW. HANDLOWEGO 


róg ul. Floryańskiej i św. Tomasza, 
. piętro, wejście od ulicy św. Tomasza Nr. 18, 


BE poleca 

Wszelkiego rodzaju meble nowe i używane, 

Fortepiany i pianina, 

Dywany, portyery, garnitury, 

Zegary, zegarki 

Biżuterye, 

Lustra, szkła i porcelany, 

Obrazy olejne i sztychy, 

Garderobę męską i damska, 
wogóle wszelkie przedmioty w zakres 

urządzenia domowego wchodzące. 
UWAGA: Zakład przyjmuje również wszelkie 

ruchomości do sprzedaży w komis. 


1544 4 0 Dyrekeya. 


[PO CENIE 
zniżonej 


+ na sezon jesienny i zimowy ; | 
) wykonuje : j 

) Suknie wizytowe, 

í Suknie spacerowe, 

} Suknie rautowe, 1540 4 10 
E Kostyumy do polowania dla pań. | 
|| Wyprawy ślubne, 
ù Żakietki jesienne, | 
| Kostyumy do ślizgawki, 
| Suknie do podróży, 
Kostyumy angielskie, 
Okrywki, Peleryny, 
Szlafroki, Bluzki i t. d. 


Olimpia Witska 


i | Pracownia Sukien damskich 
W Krakowie, U Szewska 6. 
Pay dawniej 


keznść emy 


zegarków A pod polskim Or- 
tem“, Stradom I. 3. Ceny bajecznie ta- 
nie. W składzie do nabycia: Zegarki 
kieszonkowe złote, srebrne, niklowe i 
stalowe, budziki, ścienne, pendułowe. 
Łańcuszki, kolczyki, broszki, pierścionki 
i wyroby ze srebra chińskiego. Towary 
złote i srebrne opatrzone są cechą c. k. 
Urzędu probierczego. Dla P. T. Wojsko- 
wych i Urzędników znaczny rabat. 
1518 5 10 Z poważaniem 
2 J. Brenner. 
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Nie dajmy się uwieść 
żadnej bladze! Ku- 


~ Z Drukarni Związkowej w Krakowie. 


lat 29, żonaty, ojciec 
1 dziecka, mający 10 


A= € ee0000e d 


„raków, 22 Września 1897. 


NOWA REFORMA. 


znacznie lepszy pod każdym względem, niż wszelkie inne Środki ochronne. 1000 do- 
wodów. 10 medali 2 dyplomy. 2 herby państwowe. Jedna próba wystarcza! Broszury za darmo. 


“ i 
PA 
e kesiobałor W EDR DE Rze, 


Rittera Zastępcy poszukiwani. 1304 47 0 
MG Nie ma już grzyba drzewnego, ani wilgoci murów. wę 


fp =0-B=B0 0 POV DD 0-2 Perfumy Lakiery, Kremy | Pasty enokokonenoncnannac | 
Oliwę kaukaz ką r francuskia , angielskie , niemieckie | go odnawiania I odświeżania f Wałeczki, Kit, Gips 
f do maszyn rolniczych Nr. I 28 zł. W j krajowe, żółtych bucików. do opi apia kien i drzwi E 
Nr. TL. 24 zł, Nr. IH. 22 zł. za 100 p Plasterki na nagniotki od przeciągów. 


4 Linewki bezpieczeństwa 
TE do opasywania się przy myciu 

H szyb. 

h Ceraty na stoły i meble 


| Ghodniki cerat., kokos. i gumowe, 


kilo loco Kraków. 


Oliwę krajową do maszyn = 


po 18 zł. za 100 kilo. 


Wodę kolońską. „Wasmutha* i „Meissnera. 
Mydła, Wody i Pudry „Wattorin< 
toaletowe. najnowszy środek na nagniotki. 
Środki kosmetyczne. (0 Mrtykuły 
Przybory toaletowe. | Chirurgiczne i hygieniczne. 
Przybory do golenia. ; Papier do klosetów. 


Oliwę rzepakową 


S$marowidło do maszyn Towottfet, ; 
Smarowidło do ydy ? 


Prześcieradła ceratowe, ù 


ROGÓŻKI kokosowe, szczoikowe, 
japońskie I żelazne, 


i is 


= 


ji belgijskie 16 zł, krajowe 12 » 
i SAA R BRDA aj „jaya nh 
i Gurty i Węże parciane. Micyzałch 


(zastępstwo na Kraków pierwszej austr. 


ta 


Pasy do maszyn, Nity i Śruby. 


y Latarki stajenne i ręczne f 
Y w wielkim wyborze ę 


 Nieprzemakal. smarowidło do ożuwia, ® 
(-M=PPD a E NT 4) 


iabryki ,Linoieum* w Tryeście). 

Kalosze rosyjskie, Pantofelki domowe. 
Szczotki do przedpokoi. 

(ALTA) ORA 


Reim i Spól. 


w Krakowie, Aina 
Rynek Nr. 37, linia A-B. 


DD e E PTE tbs FZ 


6% ORA EARE NA EN ENOR id GFS: 


iOdróżniajcie prawdę od blagi! 


Dwa medale zasługi otrzymał 


S. W. NIEMOJOWSKI 


za wyrób 157 57 0 


znakomitych tutek nieklejonych. 


Takiem odznaczeniem żadna fabryka tutek poszczycić się nie może. 
Do nabycia w Krakowie, Snkiennice, 28, oraz we wszystkich handlach i trafikach. 


ma 
Koronki, Piękność niezawodna | Po sprzedania tanio 
W ki aP yi , w Krako- 
Jarm aaa A | NI E titan 


skiej, dobrze prosperujący, « wyro- 


wa w przeciągu kilku dni piegi, liszaje, wągry 
bioną klientelą płaeącą gotówką. 


| wszelkie wyrzuty skórne, czynią: płeć piękną, 
białą — Dostać można w pierwszym składzie 
aptecznym J. Wiśniewskiego w Kra- Oferty przyjmuje Administracya „No- 
kowie, ulica Stradom L. 7. wej Reformy“ w Krakowie pod 1541. 
Słoik 60 centów. 14339 0 1541 4 5 
ta 


Do wiadomości! 


Nastąpiła rekonstrukcya domu przy ul. 
Grodzkiej 1. 9 w ten sposób, że Magazyn ubrań 
męskich i dziecięcych mieści się obecnie na par= 
terze i na I. piętrze wspomnianego domu. 


WS” Wchód wprost z ulicy. "TĘ 


Zawiadamiając o tem P. T. Publiczność, donosimy 
zarazem, że na sezon jesienny i zimowy nadszedł już 
świeży transport ubrań męskich i dla dzieci. 1542 9 100 


Zarząd filii wiedeńskiej firmy 


Heilman Kohn i Synowie 


w Krakowie, ul. Grodzka 9, parter. 


WSZELKIE NOWOSCI SEZONOWE 
DO STROJÓW DAMSKICH 


poleca 


Stanislaw Birtus 


w Krakowie, Rynek, A—B. 


% 


AMO ZE OQO 
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Niniejszem mam zaszczyt donieść Szanowej P. T. Publiczności, iż mój renomowany 


DOOODOOOOOOOOOE 
Na sezon jesienny 
sklad mebli 


„odl Ta 
0 = = Modele Kapeluszy 
0 
0 
| 
istniejący od roku 1874 pod firmą 
"WT 


= MENDEL PAMM = 


znajduje się obecnie w Rynku głównym L. 5, |. piętro, maprzeciw pomnika 
Mickiewicza, 

IMĘ wchód od ulicy Siennej. "Tag 
Wobec tego, iż wszystkie z dawna pozostałe mi meble kompletnie uy- 
sprzedałem  zaopatrzyłem mój obecny magazyn w zurełnie nowe meble w naj- 
lepszem wykończeniu i w najnowszy m styla, przez co jestem w stania 

zadość uczynić najwybredniejszym wymaganiom Szanownej Publiczności. 
Dziękując za dotychczasowe zaufanie, polecam się nadal łaskawym względom 

i życzliwej pamięci. 

1247 10 25 Z poważaniem 
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Mendel Pam. 
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n 
Auerowskie światło. 


Najświeższe zniżenie cen. — Rozpowszechnienie Auerowskiego małego (oszczędnego) palnika. — Zwracanie uwagi na znaki ochronne. 


Przez nadzwyczaj wielkie rozpowszechnie się naszego systemu oświetlania, którego zalety spotykają się z ogólnem uznaniem, jesteśmy w tem przyjemnem położeniu , że 
umiarkowana już w zeszłym roku 


cenę lampy Auerowskiej możemy Zniżyć ponownie. 


LAMPA AUEROWSKA — palnik, korona, siatka i cylinder — kosztuje obecnie tylko 


trzy ZAOŁTE AUST.. silt sm 45 cent. 


a E 0 ZI 
Za założenie palnika liczy się do 10 lamp po 80 cunt., a ponad 10 lamp po 20 cunt. od sztuki. 


Auerowski mały (oszczedny) palnik, 


n»dający się szczególnie dv oświetlania klatek schodowych, korytarzy, a także i do wspaniałego oświetlania o licznych płomieniach, kosztuje już tylko 2 złr. 
40 cnt, a należąca do niego siatka 60 cnt. 

Aneruwski mały palnik, spalając na godzinę około 50 litrów gazu, daje światło o sile 30 świec zwyczajnych, podczas gdy zwykły otwarty (motylkowy) palnik, 
spalając 150 litrów gazu, daje światło o sile świec zaledwie lótu 


Oszczędza się więc przez zastosowanie malego Auerowskiego palnika blisko 70'/, na gazie i ma się zarazem światło o wiele 
jaśniejsze. 
Ażeby Szanowna Publiczność mie brała innych lichych wyrobów 7a nasze wytwory i przez to nie ponosiła szkody, przeto, co nigdy nie może być zbytecznem, 
zwra amy ponownie szczególną uwagę na nasze, w dolno austr. Izbie handlowej i przemysłowej protokołowane 


aF- ZNAKI OCHRONNE. <% 


Na koronie palnika ZWIESĄ się "PNE skrawek papieru z napisem: 
e ęelGESFLCiA p 
WIE 


Iv. SCHLEIFMUHLGASSE A 


I 


| Oesterreichische 


[RAWY (i 
po którym każdą założoną siatkę mozna varazu poźnać, że to jest prawdziwa, patentem zabezpieczona 
Siatka Auera. 


Na cylindrze (zwyczajnym) 
jest znak ochronny : 


a ta' Że i reszta składowych 
części szklanych jest pra- 
wnie zabezpieczona. 


Na koronie palnika (ped galeryjką) wytłoczone są słowa: 
„Gasęgliihlich Patent Dr. Auer v. Welsbach.‘ 


Lampy Auera i siatki Auera nabywać można po cenach wyżej podanych w naszym zakładzie głównym, Wiedeń, IV., Schlelfmiihigasse 4, 
w sklepie, I., Fischhof 3, i prawie u wszystkich zajmujących się zaprowadzeniem światła gazowego. 
Z wysokiem Pokazanie 


Austr. akcyjne Towarzystwo światła gazowo-żarowego, Wiedeń, IV, Schleifmühlgasse 4, 


W Krakowie dostać można w Gazowni miejskiej. 


Q 
9 


SE Masło deserowe i rozmaite sery. $g 


Do nabycia we wszystkich ks'gjarniach 
Stosunki 
polsko-rosyjskie 


napisał 
Veto. 
Cena egzemplarza 35 ct. 

Tresć: Co jest przyczyną uc'sku na- 
f | rodowościowego w państwie rosyjskiem? 
j | Dlaczego Królestwo zostało pozbawione 
autonomii? Finlandzka konstytucya i 
prowincye Nadbałtyckie. Srodki rusyfi- 
kacyjne rządu i reagowania na nie spo- 
łeczeństwa polskiego. Akcya nielegalna 
i ugodowa. Stosunek różnych klas do 
rządu. Czy możliwem jest przeobraże- 
nie się formy państwowej Rosyi przez 
jej siły wewnętrzne? 1510 3 3 


GRU ARREA EAA RA EORI AA RA ES 
Ważne dla PP. Kupców. 
Najtańszy skład flaszek 


J. Brzozy 
ul. Grodzka 48, 


poleca: Węgierki, Bordówki, Reńskie, 
Szampanki, Kamionkowe, Hiszpańskie, 
Porterówki oryginalne i krajowe, Bo- 
kówki, Piwne patentowe i zwykłe, Gą- 
Biory, Litrówki , Flaszki z wód mineral- 
nych, Oliwne, Apte zne, Kolońskie, oraz 
wiele innych. 
Dla Kółek rolniczych 
wszelkie możliwe ustępstwa. 
Zamówienia pocztowe i telegraficzne 
odwrotnie. 
Zakupaje rów nież każdą ilosć i każdy 
gatunek nżywanych flaszek. 1561 3 10 


J, Brzoza, Kraków, ul. Grodzka 48. 


VFIBKRTYR TYBORTATZOACZOĄTĄ: 


SPARORONE RAYA TA TA ATR 49 447405184 


Zmiana lokalu. 
Pracownia obuwia męskiego 
oraz damskiego 
KAROLA FLANKA 


przeniesioną została 
róg ul. św. Tomasza 19 i ul. Floryańskiej 15 
gdzie apteka Wgo Wiszniewskiego. 


Przyjmuję tak, jak dotychez:s, wszelkie zamó - 
wienia, ręcząc za dokładne wykonanie, elegan 
eki fason i umiarkowane veny. 113 9 10 


Polecam się łaskawym względom. 
Earol Filani. 


| ! garniec wina stołowego złr. 1-80. | 
na M E E 


WINOGRONA 
kuracyjne 


codziennie świeże poleca 


EDMUND KLIMEK 


w Krakowie. 
Przy handlu pokoje go- 
Scinne, zdrowa smaczna 
kuchnia, Piwo pilzneń- 
skie B. B. i bawarskie 

1495 z Kulmbach. 5 10 


Rumy I araki wyśmienite. I 


WENA 1895 


własnej uprawy 


łagodnego, dostarcza od 56 litrów wzwyż, bia- 
łego litr po 24 ct., czerwonego po 26 centów, 
Benedykt Eertl 
właściciel dóbr, zamek €łolitsch przy Gono- 
bitz w Styryi. 1556 3 0 


mę "45[A£02 | EĄSUIĄO EJEQJEH ME 


plamy I inne wyrzuty skórne znilaą już w aj 
W dniach zupełnie i bezpowrotnie po użyciu zna- gy 
 komitego nieszkodliwego kremu ambro- | 
wego Dra Chriastoffa. | 
Prawdziwy jest tylko we flaszeczkach, zia- $ 


4 lonym Jakiem zapieczętowanych. 
Cena 80 centów. 
Główny skład we Lwowie w aptece pod 
| „srebrnym orłem“ Zygm. Ruckera, w Kra. 
kowie w ach w W. Redyka i E. Helierqyj 
Ww LR L. Karira. 


1448 7 104 


Okna żelazne, Schody, taczki, 
załuzye, wentylato:y, koleje poln s 
wiern do pudeł, drzwiczki do ko- 
minów, windy, pompy, narzędzia 
budownicze — najtaniej u Jana Endler"a, 


Wiedeń, Ill., Mossenhausergasse Nr. 5. — Żądać 


prospektów i kosztorysów. 14048 14 


Jota mezon" 


Najnowszy bardzo ważny wynalazek przeciw 
słabości męskiej. Przez lekarzy bardzo pole 
cany. Prospekt w kopercie po otrzymaniu 20 
et. w znaczkach listowych J. Augenfeld«. 
c. k. posiadacz przywileju, Wiedeń, IX, 

Tirkenstrasse 4, 1426 36 50 | | 
ps mijam | E i 


Pierwsza kraj. fabryka chemiczna 
atramentów, laków, barwnikó”! 
farb stampilowych, masy i atr” 
mentów hektograficznych , tec) 

nicznych, wodotrwałych itp. 
KAZIMIERZ BAUMA” 
we Lwowie, ul. Grodecka 45. 

Do nabycia w Krakowie w ha", 

dlach Wnvych J}. F. Fischera, 1. Ai 


Jana Fischera, pałac Spiski ; kaj 
skiego, Sukiennice; Kutrzeby i Mu, 


czyńskiego ; Ringera — w Podgór” 
GG>0>006000>00600G000>00>00>000>60>006060-6© 6-8 |: Pouraiskiego. 1981 68) 


Papier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. 


Odpowiedzialny rządca irukarm A Szytewski 


— | m 


